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Nasza okładka: Gościem Politechniki Krakowskiej był Krzysztof Penderecki. O tym, co skłoniło kompozytora światowej sławy do odwiedzenia naszej uczelni, piszemy na s. 7-8. Fotografował: Jan Zych.

Słowo rektora

Drodzy Pracownicy, Studenci i Wychowankowie oraz Przyjaciele Politechniki Krakowskiej

Maj w pełni. Pomiędzy Świętem Szkoły a Czyżyna/iami, a już po 51. rajdzie Politechniki Krakowskiej dzielę się informacjami i refleksjami z pełnego wydarzeń czasu.

Już trzeci Wydział — tym razem Fizyki, Matematyki i Informatyki — był wizytowany przez Polską Komisję Akredytacyjną. Jej instytucjonalna ocena pokazała, że ten najmłodszy wydział PK bardzo dobrze wprowadził Krajowe Ramy Kwalifikacji. Podobnie wypadła dokonana wcześniej ocena Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej oraz Wydziału Architektury. Teraz PKA odwiedza Wydział Mechaniczny.

W pierwszą niedzielę maja zakończył się 51. „Estradowy” Rajd Politechniki Krakowskiej. Wzięło w nim udział około 2,5 tys. studentów, nie tylko naszej uczelni. Pomimo niezbyt sprzyjającej aury uczestnikom rajdu i jego organizatorom humory dopisywały. Rajdową młodzież komplementowały władze samorządowe Nowego Targu. Cieszy fakt, że coraz większa liczba studentów wyrusza na szlaki górskie. W tym roku godna podkreślenia jest również duża liczba uczestników „trasy rektorskiej”.

Odbył się IV Międzynarodowy Konkurs Piosenki o Nagrodę Rektora Politechniki Krakowskiej, organizowany przez Międzynarodowy Ośrodek Kultury Studentów PK. Jak zwykle urzekła nas różnorodność i oryginalność wykonania oraz znajomość polskich piosenek, prezentowanych przez studentów zagranicznych. Szkoda tylko, że na widowni było mało studentów polskich. Udział w takiej imprezie pozwala przecież poszerzyć wiedzę na temat innych kultur oraz sprzyja integracji studentów z różnych krajów, co może być przydatne w przyszłości. Świat jest coraz bardziej otwarty, praca w międzynarodowych zespołach staje się normą, im więcej mamy doświadczeń z takich spotkań, tym łatwiej nam rozumieć innych i z nimi współpracować.

Kolejny raz udanym przedsięwzięciem okazał się dzień otwarty Politechniki Krakowskiej. W tym roku przebiegał według nieco zmodyfikowanej formuły — większy nacisk położono na spotkania kandydatów ze studentami i pracownikami poszczególnych wydziałów. Zarówno na ogólnym spotkaniu, jak i na wydziałach pojawiło się bardzo wielu uczniów ostatnich klas szkół średnich. To dobrze rokuje przed najbliższą rekrutacją. Dziękuję Działowi Promocji oraz wydziałowym organizatorom przedsięwzięcia za trud, który włożyli w jego przygotowanie.

Mam nadzieję, że ten wysiłek zaowocuje przyjęciem na pierwszy rok studiów bardzo dobrych kandydatów.

Skończyła się termomodernizacja budynków Wydziału Mechanicznego oraz Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej (tu remontowane będzie jeszcze wejście). Kończy się też termomodernizacja budynku Wydziału Inżynierii Środowiska. To jednak nie koniec uciążliwości na terenie kampusu przy ul. Warszawskiej. Trwają zaawansowane prace przy przebudowie „Działowni”. Tuż obok rozpocznie się budowa Małopolskiego Laboratorium Budownictwa Energooszczędnego, co będzie wymagać rozszerzenia placu budowy. W najbliższym czasie rozpocznie się także porządkowanie placu między budynkami „Houston” a siedzibą Instytutu Materiałów i Konstrukcji Budowlanych. Wymagać to będzie — w pierwszej kolejności — rozebrania stojącego w tym miejscu baraku, ostatniego straszącego swoim wyglądem obiektu naszej uczelni. Wiąże się to także z przeniesieniem budynku Komory Niskich Temperatur (komory termoklimatycznej) na teren kampusu w Czyżynach.

Pracowników uczelni z pewnością ucieszą informacje, które w pierwszych dniach maja przekazało Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Minister finansów uruchomił rezerwę celową na zwiększenie wynagrodzeń pracowników szkół wyższych (wraz z pochodnymi). Wysokość środków, które zostaną nam przekazane, została wyliczona przez MNiSW na podstawie algorytmu podziału dotacji podstawowej. Algorytm zastosowano w stosunku do wszystkich uczelni finansowanych w ramach dotacji podstawowej przez ministra szkolnictwa wyższego. O tym, jak zostaną podzielone środki, decydują władze poszczególnych uczelni, przy czym minister zwraca się z prośbą, by „wykorzystać je na rzecz poprawy wynagrodzeń w celu wspierania i promowania zatrudnienia na uczelni jako podstawowym miejscu pracy”. Na naszej uczelni szczegółowe zasady podziału zwiększonych środków na wynagrodzenia zostaną ustalone wspólnie przez władze rektorskie i dziekańskie w uzgodnieniu ze związkami zawodowymi. Obsługa procesu zmian wynagrodzeń będzie wymagała nieco czasu, ale wyższe pensje pracownicy otrzymają z wyrównaniem od 1 stycznia 2013 r.

Kazimierz Furtak
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Po 50 latach znowu razem



Absolwenci szkół średnich i wyższych lubią spotykać się z okazji kolejnych okrągłych rocznic zakończenia nauki. Takie zjazdy organizowane są zwykle po dziesięciu, dwudziestu, dwudziestu pięciu latach. Potem coraz trudniej zebrać się w dawnym gronie. Zjazd, o którym tu mowa, odbył się pod hasłem „Jubileusz 50”, ale co ważniejsze, zgromadził osoby należące do wyjątkowego roku. Między innymi dlatego, że studiowało na nim... dwóch przyszłych rektorów naszej uczelni.

Pod znakiem nowej epoki

Przede wszystkim należy powiedzieć, że uczestnicy spotkania absolwentów Wydziału Budownictwa Lądowego Politechniki Krakowskiej rozpoczynali studia w szczególnym momencie historycznym — w 1956 roku. Ich start akademicki zbiegł się z wydarzeniami polskiego Października. Dla osób urodzonych po tej dacie (nie wspominając już o dzisiejszych studentach) 1956 rok to na ogół tylko słabo znana kartka z podręcznika historii, nie budząca żadnych wspomnień, a tym bardziej emocji. Ale dla ludzi wkraczających w owym czasie w dorosłe życie był to okres niezwykle burzliwy, pełen nadziei i niepokojów.

Dwa miesiące przed początkiem roku akademickiego ogłoszono uchylenie zarzutów wobec Władysława Gomułki, wyrzuconego wcześniej z hukiem z PZPR i aresztowanego. Miesiąc przed rozpoczęciem zajęć na uczelniach milion Polaków uczestniczyło w odnowieniu Ślubów Jasnogórskich. A gdy na uczelniach zabrzmiała pieśń „Gaudeamus”, już tylko trzy tygodnie dzieliły kraj od politycznego trzęsienia ziemi, wstrząsu, który definitywnie zatrzasnął drzwi za epoką stalinowską w naszym kraju.

— Czuliśmy dreszcz wydarzeń politycznych. Widząc, jak ogarniają nas sprawy dotyczące całego kraju, jak na naszych oczach zachodzą ważne przemiany, czuliśmy się bardziej dorośli — wspomina tamten okres prof. Marcin Chrzanowski, który w 1956 roku przyszedł na Politechnikę Krakowską studiować budownictwo lądowe. Czasy nie sprzyjały spokojnej, systematycznej nauce. Dlatego studia rozpoczęte w 1956 roku jedni kończyli w 1961 roku, drudzy — w 1962 roku, a niektórzy nawet jeszcze później. W tamtych latach czas na obronę dyplomu nie był tak ściśle wyznaczony jak dziś.

Wybór terminu zjazdu jubileuszowego musiał więc być swoistym kompromisem między różnymi datami obron. Ostatecznie wspólnie z rektorem PK prof. Kazimierzem Furtakiem ustalono, że spotkanie odbędzie się 13 listopada 2012 r., choć w przypadku niektórych uczestników jubileuszowego zjazdu do dziś jeszcze nie upłynęło pełne 50 lat od dnia obrony.

Studenci otwierali okna w mroźne dni!

Zajęcia dydaktyczne pół wieku temu odbywały się głównie w budynkach przy ul. Warszawskiej. Ponieważ nie założono jeszcze centralnego ogrzewania, zimą w salach trzeba było palić w piecach. Obowiązywała zasada, że jeśli w pomieszczeniu temperatura spadała poniżej 15 stopni, wykład nie mógł się odbyć. Niekiedy więc w mroźne dni przed zajęciami, których się szczególnie obawiano, studenci otwierali okna na oścież.

Zdarzało się to zwłaszcza przed zajęciami z matematyki, ze znanym ze swej surowości prof. Zdzisławem Siedmiograjem.
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Temat numeru
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Były rektor Politechniki Krakowskiej prof. Marcin Chrzanowski (z prawej) otrzymał z rąk obecnego rektora prof. Kazimierza Furtaka „odnowiony dyplom" ukończenia studiów




Miał on swoje pomieszczenie w budynku głównym na trzecim piętrze, za przepierzeniem z dykty. Na tym przepierzeniu studenci stawiali kreski — tak jak to robią piloci, oznaczając zestrzelone samoloty. Tylko że w tym przypadku chodziło o „zestrzelonych”, czyli oblanych na egzaminie studentów. A bywało, że z trzydziestoosobowej grupy przystępującej do egzaminu zaliczenie uzyskiwała tylko jedna!

Marcin Chrzanowski wspomina, że i jemu na egzaminach u Zdzisława Siedmiograja zdarzały się trudne chwile. Profesor był cierpliwy. Pytał długo. Jeśli student miał kłopoty z odpowiedzią, zaczynał w trakcie egzaminu rozpakowywać śniadanie. — Mnie też się to kiedyś przydarzyło — mówi prof. Chrzanowski. Z ust prof. Siedmiograja przyszły rektor Politechniki Krakowskiej usłyszał wtedy słowa: „Jest tyle pięknych zawodów na świecie, a pan uparł się, żeby być inżynierem!”.

— Ale gdy się już zdało u Siedmiograja, potem było lżej — mówi prof. Chrzanowski. W sumie swoje studia na Politechnice wspomina dobrze. Dodaje, że miał dużo szczęścia, bowiem dość wcześnie trafił pod opiekę prof. Stefana Piechnika, który później został jego szefem.
[image: ]

Uczestnicy jubileuszowego zjazdu spotkali się w Sali Senackiej


Koloryt tamtych lat

Pół wieku temu były inne czasy, panowały inne obyczaje. Akademiccy nauczyciele, którzy często wywodzili się z przedwojennej Politechniki Lwowskiej, zachowywali się wobec studentów bardziej swobodnie. Dziś nikt by nie powiedział do studenta: „Ty pawianie rudy”, jak to miał we zwyczaju prof. Mieczysław Wrona. Na „Lądówce” był też dziekan, który studentowi przychodzącemu z niestarannie wypełnionym indeksem oznajmiał kategorycznie: „Proszę wyjść, a indeks wyleci za panem”. I tak też się działo! Inny profesor miał zwyczaj... przysypiać w trakcie egzaminu, a kiedy wracał do rzeczywistości, studenci deklarowali: „Panie profesorze, już odpowiedzieliśmy”. Dziwił się wtedy: „Tak?... No to dajcie indeksy”.

Prof. Marcin Chrzanowski z sentymentem wspomina tamte czasy. Zauważa, że dziś wykładowcy zwyczajniej odnoszą się do studentów, traktują ich jak ludzi dorosłych, ale studia straciły swój dawny koloryt. Żartobliwie dodaje: — Biedni ci dzisiejsi studenci! Czy oni będą mogli kiedyś opowiedzieć podobną anegdotę o Chrzanowskim?

Jeśli porównać zajęcia prowadzone pół wieku temu z dzisiejszymi, to na charakter kontaktów profesorów ze studentami wpływał też fakt, że Politechnika była wtedy znacznie mniejsza. Na całej uczelni studiowało mniej osób niż obecnie na samym Wydziale Inżynierii Lądowej, podczas gdy liczba wykładowców ustępowała dzisiejszej w znacznie mniejszym stopniu. Panował dystans między uczniem i mistrzem.

Zaproszenie na imieniny

Hasło do spotkania się w dawnym gronie po pięćdziesięciu latach rzucił Józef Mateja. Ten urodzony w Pilźnie absolwent „Lądówki” po studiach trafił do pracy w Dębicy jako stypendysta Rejonu Eksploatacji Dróg Publicznych. Po czterech latach wrócił do Krakowa, gdzie został zatrudniony w Wojewódzkiej Pracowni Urbanistycznej. Brał udział w projektowaniu systemów komunikacyjnych miast województwa krakowskiego, za co został wyróżniony nagrodą ministra budownictwa. W międzyczasie, podczas pobytu na urlopie w Bułgarii, poznał swoją przyszłą żonę, która okazała się... studentką Politechniki Krakowskiej.

W pierwszej połowie lat 70. zaproponowano mu pracę w Rabce. Ponieważ miał synka alergika, któremu nie służyło krakowskie powietrze, powiedział jakby od niechcenia: — Jeśli dacie mieszkanie. Nie sądził, że to będzie możliwe, mieszkanie jednak się znalazło. I tak został zastępcą dyrektora do spraw technicznych, a dziewięć lat później — po wygranym konkursie — dyrektorem P.P. „Uzdrowisko Rabka” (954 łóżka, 525 zatrudnionych). Odniósł wiele spektakularnych sukcesów w zakresie rozbudowy i modernizacji obiektów sanatoryjnych.

Nie angażując środków publicznych, a jedynie pozyskując sponsorów, zdobył materiały i zrealizował budowę Zespołu Szkolno-Rehabilitacyjnego, z piękną salą gimnastyczno--rehabilitacyjną. Obiekt wsparł finansowo premier Włodzimierz Cimoszewicz, a poświęcenia dokonał kardynał Franciszek Macharski. Dzieci odwdzięczyły się mu nadaniem najsympatyczniejszego polskiego orderu — Orderu Uśmiechu.

Rok temu na swoje imieniny, przypadające 19 marca, Józef Mateja zaprosił do Rabki kilku kolegów, aby wspólnie zastanowić się nad organizacją jubileuszowego zjazdu ich roku studiów. W maju w siedzibie NOT w Krakowie zawiązał się komitet organizacyjny. Rozpoczęto zbieranie adresów koleżanek i kolegów. Po pięćdziesięciu latach nie było to rzeczą prostą.

Ich rok dzielił się na dwie grupy — „Komunikacyjną” i „Konstruktorów”. „Drogowcy” i „Kolejarze” mieli zwyczaj spotykać się co pięć lub co dziesięć lat (ostatnio nawet częściej, u koleżanki z roku Janiny Aleksiewicz w Iwoniczu-Zdroju), więc dysponowali adresami. Natomiast „Konstruktorzy” nie zebrali się ani raz w ciągu tych pięćdziesięciu lat. Ustalenie aktualnych adresów w tym przypadku nastręczyło sporo trudności. Ostatecznie w zjeździe wzięło udział prawie czterdzieści osób. — Nieźle — podsumowuje prof. Marcin Chrzanowski.

Deska pod pachą, tusz w kieszeni

	
13 listopada 2012 r. z samego rana w kościele św. Floriana została odprawiona msza święta w intencji zmarłych profesorów i kolegów. Uświetnił ją koncert organowy w wykonaniu Łukasza Matei, syna organizatora zjazdu. Po przejściu pod gmach Politechniki wykonano wspólne zdjęcie pamiątkowe. W Sali Senackiej uczestników zjazdu powitał Akademicki Chór PK „Cantata” pod dyrekcją Marty Stos. Zabrzmiały pieśni „Gaudeamus igitur” i „Gaudę Mater Poloniae”.



W wygłoszonym na powitanie wystąpieniu Józef Mateja powrócił myślami do okresu studiów, kiedy nie tylko nie było jeszcze kserografów, ale brakowało nawet podstawowych podręczników i skryptów akademickich. Na zajęcia jeździło się tramwajem lub autobusem z przykładnicą i deską kreślarską formatu A2, w kieszeni mając grafiony i tusz w buteleczce. Obliczenia wykonywano za pomocą suwaków logarytmicznych. Dzisiejsi studenci nie mają już pojęcia, co to takiego.

Józef Mateja wyraził przekonanie, że osoby rozpoczynające studia w latach 1956 i 1957 należały do wyjątkowo udanych roczników. Wszak z grona ówczesnych studentów wyrośli późniejsi wybitni projektanci i konstruktorzy, dyrektorzy przedsiębiorstw oraz wydziałów w urzędach miast i województw, a także naukowcy. Znamienny jest fakt, że dwie osoby przyjęte na studia w 1956 roku zostały po latach rektorami Politechniki Krakowskiej — najpierw prof. Kazimierz Flaga (1996-2002), a następnie prof. Marcin Chrzanowski (2002-2005). Prof. Flaga nie mógł wziąć udziału w jubileuszowym spotkaniu. Był bardzo zmartwiony tym faktem, ale ze względu na przyjęte wcześniej zobowiązania musiał tego dnia być w Warszawie.

Z dniem dzisiejszym Politechniki Krakowskiej zapoznał zebranych rektor PK prof. Kazimierz Furtak. Szczególnie dla osób, które od kilkudziesięciu lat nie odwiedziły Politechniki ani raz, była to okazja do refleksji, jak ogromne zmiany zaszły od czasu ich studiów. Krótkie wystąpienie na temat pozycji społecznej inżyniera wczoraj i dziś miał prof. Marcin Chrzanowski. Prof. Czesław Cichoń wygłosił referat pt. „Inżynier i nauczyciel akademicki”, a prof. Adam Reichhart podzielił się z zebranymi reminiscencjami akademickimi.

Każdy z uczestników zjazdu otrzymał jeszcze z rąk rektora Kazimierza Furtaka „odnowiony dyplom” ukończenia studiów, po czym rozpoczęła się część wspomnieniowa. Uczestnicy spotkania opowiadali o własnych przeżyciach z okresu studiów, a także o doświadczeniach wyniesionych z lat kariery zawodowej. W spotkaniu uczestniczył dziekan Wydziału Inżynierii Lądowej dr hab. inż. Tadeusz Tatara, prof. PK. Obecny był też przedstawiciel Stowarzyszenia Wychowanków PK Wojciech Rieger.

Resztę czasu tego dnia spędzono już poza uczelnią, w jednej z krakowskich kameralnych restauracji. Do późnej nocy toczyły się bardziej osobiste pogawędki, pełne wspomnień i nostalgii za studenckimi latami. Józefowi Matei dziękowano za wzięcie na swoje barki ciężaru organizacji jubileuszowego spotkania.
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Organizator spotkania Józef Mateja (w środku), w towarzystwie rektora PK Kazimierza Furtaka (z lewej) i dziekana WIL dr. hab. inż. Tadeusza Tatary, prof. PK— prezentuje otrzymany dyplom
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Projektanci, dyrektorzy, naukowcy...

Z życiorysów uczestników zjazdu można byłoby stworzyć osobną książkę. Swoimi realizacjami wpisali się trwale w pejzaż polskich miast i gmin, a wiele efektów ich pracy w postaci budynków mieszkalnych i przemysłowych, rozwiązań komunikacyjnych i innych obiektów służy do dziś ludziom. Tu z konieczności możemy tylko w wielkim skrócie wspomnieć o niektórych z tych dokonań.

Wiesław Fećko pracę podjął jeszcze przed uzyskaniem dyplomu. Pracował w różnych przedsiębiorstwach budowlanych, kierując przez wiele lat kontraktami zagranicznymi w Niemczech, Austrii, Iraku i Libii. Edward Łukawski tuż po studiach jako kierownik budowy zrealizował nowoczesne ujęcie wód głębinowych dla Kielc. Później indywidualnie lub w ramach zespołów wykonał wiele projektów — w tym pierwszego skrzyżowania z sygnalizacją świetlną w Rzeszowie, głównych ulic Stalowej Woli oraz układu komunikacyjnego dróg Podkarpackiego Parku Naukowo-Technologicznego „Jasionka” pod Rzeszowem. Nadal jest czynny zawodowo. Marian Dolipski zaprojektował większość mostów i mostków województwa świętokrzyskiego.

Szymon Gałaś był kierownikiem robót rurociągowych na budowie kopalni siarki w Mishraq w Iraku. W kraju pracował m.in. w Przedsiębiorstwie Konserwacji Zabytków na Wawelu jako naczelny inżynier. Andrzej Koźmiński pełnił funkcje kierownicze
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na budowach różnych elektrowni i elektrociepłowni (m.in. Siersza, Kraków-Łęg, Połaniec). Później budował w Libii i Rosji, od 1994 r. jako pracownik firmy Intermont Mitenwalde w RFN. Jacek Szczudło ma w swoim dorobku projekty konstrukcyjne modernizacji budynku Filharmonii Krakowskiej, siedemnastu kościołów na terenie trzech diecezji (m.in. kościoła pw. św. Brata Alberta w Krakowie przy ul. Woronicza), wielu budynków mieszkalnych, Pomnika Lotników Polskich przy al. Jana Pawła II w Krakowie, a także stadionu olimpijskiego w Kuwejcie i banku w Nigerii.

Jerzy Jasiówka pracę w różnych przedsiębiorstwach budowlanych łączył z karierą sportową. Jako piłkarz przez 18 sezonów występował w zespole krakowskiej Garbarni. Zaś jako specjalista w zakresie budownictwa doszedł do stanowiska dyrektora Rejonu Dróg Miejskich Kraków-Krowodrza. Andrzej Stefaniuk przez trzydzieści lat pracował w jednostkach podległych Dyrekcji Dróg. Ciężki wypadek zmusił go do rezygnacji z pracy zawodowej i przejścia na rentę inwalidzką. Zajął się wtedy fotografowaniem. Jego prace pokazywano na wystawach w Krakowie, Przemyślu i Krynicy. Obejrzeli je również uczestnicy listopadowego zjazdu.

Winicjusz Podsiadło pracował w wielu przedsiębiorstwach budowlanych na różnych stanowiskach, od mistrza budowy do dyrektora naczelnego Fabryki Domów. Jerzy Stos także zajmował w przedsiębiorstwach budowlanych wiele odpowiedzialnych stanowisk — od kierownika budowy po dyrektora technicznego, naczelnego inżyniera i dyrektora Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych, dyrektora Krakowskiego Zjednoczenia Budownictwa. Był również dyrektorem Wydziału Budownictwa w Urzędzie Miasta Krakowa.

Franciszek Hornik po latach zbierania doświadczeń na budowach dróg i mostów został powołany do zorganizowania Powiatowego Zarządu Dróg w Nowym Targu, gdzie do emerytury pracował na stanowisku dyrektora. Zbigniew Chrobak przez kilka lat był dyrektorem Miastoprojektu Rzeszów, potem wicedyrektorem Wojewódzkiego Zarządu Dróg Publicznych w Rzeszowie. Ciągle czynny zawodowo niedawno prowadził budowę odcinka drogi ekspresowej Rzeszów — Wschód.

I wreszcie — last but not least, jak mawiają Anglosasi — wspomnieć należy, że część uczestników listopadowego zjazdu podjęła po studiach pracę dydaktyczną i naukową na swej macierzystej uczelni. Tu wymienić należy dr Halinę Chrzanowską i dr Zofię Wojewódzką-Kuś oraz wspomnianych już profesorów: Marcina Chrzanowskiego, Czesława Cichonia i Adama Reichharta. Aby wymienić ich ważniejsze osiągnięcia, należałoby napisać osobny artykuł.

*

Historię uczelni można pisać, opierając się na dokumentach wydobytych z archiwum, a także na podstawie wspomnień osób, które bezpośrednio przyczyniały się do rozwoju macierzystej szkoły. Znacznie rzadziej w takich przypadkach sięga się do losów wychowanków, a przecież to ich dokonania po studiach są najlepszym świadectwem wartości zdobytych przez nich na uczelni umiejętności. Z tego punktu widzenia zjazd absolwentów „Lądówki” dopisał istotny fragment historii Politechniki Krakowskiej.

Lesław Peters
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Gościem Politechniki Krakowskiej był Krzysztof Penderecki

Nie piszę muzyki od pierwszego akordu

Od przeszło półwiecza Krzysztof Penderecki elektryzuje swoimi dokonaniami melomanów w Polsce i na całym świecie. Spotkania z jego niezwykłą muzyką, jak i z nim samym, są zawsze poruszającym przeżyciem. Tak było również 8 maja, gdy ten jeden z najwybitniejszych polskich artystów naszych czasów złożył wizytę na Politechnice Krakowskiej.

Co sprawiło, że światowej sławy kompozytor, obchodzący w tym roku jubileusz 80. urodzin, odwiedził uczelnię techniczną? Odpowiedzi trzeba szukać na Wydziale Inżynierii i Technologii Chemicznej PK, gdzie od 2011 r. odbywają się interdyscyplinarne zajęcia z cyklu „Muzyczny kanon chemika”. Właśnie na kolejne spotkanie w ramach tego nietypowego przedmiotu dał się zaprosić prof. Krzysztof Penderecki.

Trzy utwory

Spotkanie z kompozytorem odbyło się w najbardziej reprezentacyjnym pomieszczeniu uczelni — Sali Senackiej, a oprócz studentów zjawiło się też liczne grono pracowników PK. Honory domu pełnił osobiście rektor naszej uczelni, prof. Kazimierz Furtak.

Maestro nie zawiódł słuchaczy. Starannie dobrany specjalnie na tę okazję program muzyczny, choć z pozoru skromny, już sam w sobie był ewenementem. Takiego zestawu utworów, jaki zaprezentowano w Sali Senackiej, próżno szukać w filharmoniach. A kompozytor okrasił dodatkowo muzykę licznymi komentarzami, przekazując w lekkiej, chwilami żartobliwej formie interesujące informacje, m.in. na temat swojego warsztatu twórczego.

Na program spotkania zatytułowanego „Od eksperymentu do Wielkiej Syntezy” złożyły się trzy utwory. Najpierw odtworzone zostało nagranie kompozycji „Polymorphia na 48 instrumentów smyczkowych” z 1961 r. w interpretacji Orkiestry Kameralnej Miasta Tychy „Aukso” pod batutą samego Krzysztofa Pendereckiego. Dzieła tego nie można było w Sali Senackiej wykonać na żywo, bowiem przy orkiestrze złożonej z prawie pół setki muzyków praktycznie zabrakłoby miejsca dla słuchaczy.
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Drugim utworem było „Capriccio per oboe e 11 archi” („Capriccio na obój i 11 instrumentów smyczkowych”) z 1964 r., napisane z myślą o wykorzystaniu wszystkich możliwości dźwiękowych oboju i dedykowane szwajcarskiemu wirtuozowi tego instrumentu Heinzowi Holli-gerowi. Capriccio przedstawił Bugla Ensemble, zespół w składzie utworzonym specjalnie do wykonania tego utworu. Bardzo trudną partię oboju znakomicie wykonał Witold Wróbel.

Na zakończenie usłyszeliśmy jedną z nowszych kompozycji Pendereckiego — „Quartetto per archi no. 3” (III Kwartet smyczkowy). Utwór ten, opatrzony podtytułem „Kartki z nienapisanego pamiętnika”, powstał w 2008 r. jako re-kapitulacja półwiecza kompozytorskich doświadczeń autora. Kompozycję wykonał Dafó Quartet (z gościnnym udziałem wiolonczelisty Marcina Mączyńskiego).
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Fot.: Jan Zych

Spotkanie prowadzili dr Danuta Augustyn (AM w Krakowie) i dr Piotr Romańczyk (PK)




Nuty bez pięciolinii

Przedstawiając okoliczności powstania pierwszego utworu, Krzysztof Pende-rencki powiedział, że inspirację czerpał z elektroniki. Aby tworzyć tę muzykę, kompozytor opracował nowy rodzaj zapisu, bowiem na tradycyjnej pięciolinii trudno było wyrazić nowe dźwięki. Skutek jednak był taki, że orkiestry odmawiały nieraz współpracy. Muzycy mówili, że nikt ich nie uczył nowego zapisu. Kilkakroć zdarzyło się, że orkiestra ostentacyjnie wyszła z sali. Tak było nie tylko w Polsce, ale również w Sztokholmie i w Rzymie.

Jak niezwykłe były drogi wiodące do nowej muzyki, wskazuje przykład wykorzystania... encefalografii. W 1960 r. Penderecki skomponował „Tren — ofiarom Hiroszimy”, który wywołał wielki szok wśród melomanów. Kompozytor zadał sobie wtedy pytanie: Jak na tego typu muzykę reaguje mózg ludzki? Aby znaleźć odpowiedź, poprosił o współpracę znajomego profesora z kliniki psychiatrycznej. Wykonano zapisy aktywności mózgów trzech pacjentów słuchających tej kompozycji, a uzyskane elektroencefalogra-my Penderecki wykorzystał następnie podczas pisania utworu „Polymorphia na 48 instrumentów smyczkowych”.

Mówiąc o źródłach inspiracji w muzyce, kompozytor podkreślił, że nie ma różnicy między dźwiękami, których uczył się w konserwatorium a naturalnymi szmerami z otoczenia. — Inspiracją jest wszystko. Nawet może nią być taki dźwięk, który nam pan produkował... — stwierdził maestro, nawiązując do
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odgłosów hałaśliwej migawki aparatu fotografika Jana Zycha, wykonującego zdjęcia do „Naszej Politechniki”.

Prof. Penderecki ujawnił też inny ciekawy aspekt swego warsztatu twórczego. Przyznał, że nigdy nie pisze muzyki, począwszy od pierwszego akordu, by skończyć na ostatnim. Zaczyna — jak się wyraził — „gdzieś mniej więcej od środka”, a potem od tego centrum porusza się „w prawo i w lewo”. Zdarza się także, że kompozytor rozpoczyna pracę od końca, by postępować ku początkowi tworzonego dzieła.

Powrót sentymentalny do lat młodości

Gość „Muzycznego kanonu chemika” wspominał podczas spotkania swoje młode lata. Już jako dziecko ćwiczył dużo na skrzypcach, nakłaniany do tego przez ojca oraz dziadka (który będąc finansistą stosował... zachęty materialne). Wcześnie zaczął także pisać własną muzykę. Po maturze zdanej w rodzinnej Dębicy przyjechał do Krakowa z walizką pełną swoich wczesnych utworów. Choć były to młodzieńcze, niedojrzałe jeszcze wprawki („na szczęście ta walizka gdzieś zaginęła” — skomentował maestro z humorem), prof. Franciszek Skołyszewski, krakowski teoretyk muzyki i świetny pedagog, uznał ich autora za kompozytora wartego kształcenia w tym kierunku.

Swoistym powrotem sentymentalnym do tamtych czasów był III kwartet smyczkowy wykonany podczas spotkania na PK. Krzysztof Penderencki zrekonstruował bowiem w tym utworze muzykę, którą w wolnych chwilach grywał jego ojciec. Był adwokatem z zawodu, ale miał zwyczaj w wolnych chwilach brać do ręki skrzypce i grać rumuńskie i ukraińskie utwory.

W trakcie spotkania okazało się, że zanim przyszły kompozytor wybrał swoją drogę życiową, myśl o studiach politechnicznych nie była mu całkowicie obca. Dziadek wszak miał nadzieję, że wnuk, który świetnie rysował, zostanie architektem. Sprawy potoczyły się inaczej, ale uzdolnienia plastyczne mimo to się przydały! Okazały się pomocne przy tworzeniu nowej formy zapisu muzyki.

*

Niezwykłe zajęcia z udziałem prof. Krzysztofa Pendereckiego prowadzili wspólnie dr Danuta Augustyn z Akademii Muzycznej w Krakowie i dr iotr Romańczyk, który wspólnie z dr. inż. Stefanem Kurkiem wymyślił „Muzyczny kanon chemika”. Korzystając z okazji dr Romańczyk podziękował za wsparcie przy realizacji przedmiotu uczestniczącemu w spotkaniu dziekanowi WliTCh prof. Zygmuntowi Kowalskiemu. Dr Danuta Augustyn, która także prowadzi zajęcia „Muzycznego kanonu chemika”, wystąpiła w składzie Dafó Ouartet.

Wizyta Krzysztofa Pendereckiego pozostanie na długo w pamięci. Mieliśmy okazję spotkać się z artystą o światowej renomie, ale przede wszystkim z człowiekiem obdarzonym nieprzeciętnym talentem i umysłem; z człowiekiem, który za życia stał się legendą polskiej muzyki.

Lesław Peters

Święto Szkoły

10 maja społeczność Politechniki Krakowskiej obchodziła Święto Szkoły. Wyróżniający się pracownicy uczelni zostali udekorowani wysokimi odznaczeniami państwowymi, resortowymi i uczelnianymi. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski została odznaczona prof. Ewa Gołogórska-Kucia. Z osobą patrona naszej uczelni Tadeusza Kościuszki wiązał się wykład „Pole bitwy pod Racławicami”, wygłoszony przez dr. inż. Krzysztofa Wielgusa.

Szerszą relację z przebiegu Święta Szkoły oraz pełną listę osób odznaczonych i wyróżnionych nagrodami naukowymi, a także wykład wygłoszony podczas uroczystego posiedzenia Senatu zamieścimy w następnym numerze.
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Rektor i Senat

Posiedzenie Senatu Politechniki Krakowskiej

26 kwietnia 2013 r.

Senat podjął uchwały w sprawie:

— powołania Uczelnianej Komisji Rekrutacyjnej: do spraw rekrutacji na studia I i II stopnia rozpoczynające się w semestrze zimowym i letnim roku akademickiego 2013/2014;

— warunków i trybu rekrutacji na I rok stacjonarnych i niestacjonarnych studiów III stopnia przewidzianych do uruchomienia w roku akademickim 2013/2014;

— zmian w „Regulaminie studiów wyższych na Politechnice Krakowskiej im. Tadeusza Kościuszki”;

— zatwierdzenia wzorów uczelnianych dyplomów ukończenia studiów wyższych, wydawanych przez Politechnikę Krakowską;

— zmiany uchwały w sprawie opłat za zajęcia dydaktyczne na studiach stacjonarnych i niestacjonarnych;

	
	
— zwiększenia wynagrodzenia i dodatku funkcyjnego dla rektora Politechniki Krakowskiej;





— zmian w wieloletnim planie inwestycji Politechniki Krakowskiej w zakresie robót budowlanych i projektowych oraz w planie na rok 2013;

— zmian w „Statucie Politechniki Krakowskiej”.

rd

Kronika

Kwiecień

	
3    IV Podpisanie umowy pomiędzy PK a IV Liceum Ogólnokształcącym im. T. Kościuszki w Krakowie w sprawie prowadzenia zajęć i konsultacji z przedmiotów matematyka i fizyka.


	
4    IV Spotkanie z finalistami XXVI Olimpiady Wiedzy i Umiejętności Budowlanych z południowej Polski w Sali Senackiej PK. 8-26 IV Wystawa malarstwa Marii Sidor „Maluję, bo lubię” w Galerii PK „Kotłownia”.



	
9    IV Podpisanie umowy pomiędzy PK a X Liceum Ogólnokształcącym im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie w sprawie prowadzenia zajęć i konsultacji z przedmiotów matematyka i fizyka.



Nadzwyczajne Zgromadzenie Wspólników Krakowskiego Parku Technologicznego.

Msza święta połowa w rocznicę śmierci Ojca Świętego Jana Pawła II odprawiona na terenie miasteczka studenckiego PK.

11-12 IV Udział prorektora ds. kształcenia i współpracy z zagranicą PK w konferencji Europejskiego Stowarzyszenia Uniwersytetów w Gandawie (Belgia).

11-13 IV Finał XXVI Olimpiady Wiedzy i Umiejętności Budowlanych w Muszynie.

12-14 IV Forum Budownictwa w Zakopanem, zorganizowane przez Galicyjską Izbę Budownictwa oraz Małopolską Okręgową Izbę Inżynierów Budownictwa, z udziałem rektora PK.
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III Ogólnopolska Studencka Konferencja Budowlana EUROINŻYNIER—„Nowoczesne projektowanie i realizacja konstrukcji budowlanych”, zorganizowana na PK przez Koło Naukowe Konstrukcji Żelbetowych CONKRET.

12-21 IV V Festiwal Studenckiej Twórczości Miasta Krakowa KULTURAlia 2013.

	
13    IV Udział Chóru PK „Cantata” w XV Małopolskim Konkursie Chórów, zorganizowanym na zamku królewskim w Niepołomicach. „Cantata” zdobyła „Złotą strunę”.


	
15    IV Finał Ogólnopolskiego Konkursu „Tadeusz Kościuszko — Inżynier i Żołnierz”.



Walne posiedzenie Rady Fundacji „Panteon Narodowy”.

	
16    IV Spotkanie organizatorów Dni Jana Pawła II 2013.



Przedrajdowy Przegląd Kapel w Klubie Studenckim „Kwadrat”.

16-18 IV KRakowski KRwiecień KRwiodawstwa na PK.

16-20 IV VI Krakowskie Dni Integracji.

	
17    IV Posiedzenie Kolegium Rektorów Szkół Wyższych Krakowa.



Posiedzenie Rady Fundacji Krakowskiego Radia Akademickiego Żak na UR.

Wybory Najmilszej Studentki i SuperStudenta PK 2013 w Klubie Studenckim „Kwadrat”.

18-20 IV Warsztaty „Advanced Mechanics in Accelerator Technology” w siedzibie Europejskiej Organizacji Badań Jądrowych CERN (Genewa), zorganizowane wspólnie przez CERN, Komitet Mechaniki PAN oraz PK.

	
	
19 IV Dzień otwarty PK.





19-21 IV 41. Krakowskie Targi Budownictwa — Wiosna 2013.

20 IV Spotkanie integracyjne Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej „Elektryk 2013”.

20-21 IV Posiedzenie Komisji ds. Organizacyjnych i Legislacyjnych Konferencji Rektorów Akademickich Szkół Polskich w Krakowie.

21 IV Koncert jubileuszowy z okazji 25-lecia Krakowskiej Orkiestry Staromiejskiej w Klubie 2. Korpusu Zmechanizowanego w Krakowie.

	
23    IV Konferencja „Jak przekuć kryzys w sukces biznesowy”, zorganizowana w ramach Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki



— „Wzmocnienie potencjału dydaktycznego Wydziału Mechanicznego PK”.

IV Międzynarodowy Konkurs Piosenki o Nagrodę JM Rektora, zorganizowany przez Międzynarodowy Ośrodek Kultury Studentów PK w Klubie Studenckim „Kwadrat”.

	
25    IV Spotkanie Konwentu Seniorów PK. Prelekcję pt. „Czy wiek seniora może być radosny?” wygłosił prof. Zbigniew Dąbrowski z Katedry Rehabilitacji Klinicznej AWF w Krakowie, emerytowany profesor Katedry Fizjologii UJ.



Koncert charytatywny na rzecz Fundacji „Bo Cię Kocham” z udziałem Chóru PK „Cantata” oraz Studia Teatru Muzyki i Tańca Elżbiety Armatys.

	
26    IV Uczelniane sesje studenckich kół naukowych Wydziału Inżynierii Lądowej i Wydziału Mechanicznego PK. Posiedzenie Funduszu Zalążkowego KPT.



26-27 IV Zgromadzenie Plenarne Konferencji Rektorów Akademickich Szkół Polskich na AGH.

Opracowała: Renata Dudek

Zarządzenia rektora PK

Nr 11 z 18 marca 2013 r. w sprawie wprowadzenia na Politechnice Krakowskiej Zakładowego Planu Kont.

Nr 12 z 3 kwietnia 2013 r. w sprawie „Zasad stosowania substancji niebezpiecznych i ich mieszanin”.

Nr 13 z 3 kwietnia 2013 r. w sprawie zmian w składzie Rektorskiej Komisji ds. Bezpieczeństwa i Higieny Pracy.

Nr 14 z 3 kwietnia 2013 r. w sprawie powołania pełnomocnika rektora Politechniki Krakowskiej ds. praktyk IAESTE.

Nr 15 z 3 kwietnia 2013 r. w sprawie zmiany w strukturze organizacyjnej na Wydziale Architektury.

Nr 16 z 16 kwietnia 2013 r. w sprawie organizacji rekrutacji na I rok stacjonarnych i niestacjonarnych studiów I i II stopnia, uruchamianych w roku akademickim 2013/2014.

Nr 17 z 16 kwietnia 2013 r. w sprawie „Regulaminu organizacyjnego administracji Politechniki Krakowskiej”.

Komunikat rektora PK

Nr 5 z 26 marca 2013 r. w sprawie uchwał Senatu PK podjętych na posiedzeniu w dniu 22 marca 2013 r.

Opracowała: Beata Koźmińska


Informacje



Pracownicy

Doktor habilitowany

Lidia Żakowska

Krakowianka, absolwentka VII Liceum Ogólnokształcącego w Krakowie. W latach 1976-1981 studiowała na Wydziale Budownictwa Lądowego Politechniki Krakowskiej (dyplom magistra inżyniera budownictwa, specjalność: drogi, ulice, lotniska). W 1994 r. uzyskała stopień doktora nauk technicznych w zakresie budownictwa, specjalność: projektowanie dróg (rozprawa doktorska pt. „Ocena łuków poziomych na podstawie badań percepcji obrazu drogi”, promotor: prof. Marian Tracz). W lutym 2013 r. Rada Wydziału Transportu i Elektrotechniki Uniwersytetu Technologiczno-Humanistycznego w Radomiu nadała jej stopień doktora habilitowanego w dziedzinie nauk technicznych w dyscyplinie „transport” (cykl publikacji dotyczących problematyki percepcji bezpieczeństwa użytkowników transportu drogowego).

Na PK pracuje od 1982 r. Do kwietnia 2013 r. była zatrudniona jako adiunkt Instytutu Projektowania Budowlanego (Zakład Geometrii Wykreślnej, Grafiki Inżynierskiej i Rysunku Technicznego) Wydziału Architektury PK, obecnie pracuje w Zakładzie Organizacji i Ekonomiki Transportu na Wydziale Inżynierii Lądowej.

Działalność naukowa dr hab. inż. Lidii Żakowskiej jest związana z jej interdyscyplinarnymi zainteresowaniami, łączącymi inżynierskie metody badań transportu drogowego z wieloma specjalnościami, nieraz pozornie odległymi (w tym z architekturą, sztuką, estetyką, psychologią i socjologią). W pracach badawczych koncentruje się na zagadnieniach: metodologii badań bezpieczeństwa w transporcie drogowym; wizualizacji, modelowania i analizowania przestrzeni transportu; bezpieczeństwa subiektywnego, uwarunkowania poczucia zagrożenia bezpieczeństwa użytkowników transportu drogowego; mobilności użytkowników transportu i dostępności w transporcie.

Badania naukowe prowadziła w ramach grantów i projektów naukowo--badawczych Komitetu Badań Naukowych, Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego, British-Polish Research Part-
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nership Programme, Fundacji im. Stefana Batorego i umów międzyrządowych. W latach 2003-2005 pełniła funkcję krajowego koordynatora projektu SIZE w 5. PR Unii Europejskiej. Obecnie jest zaangażowana w realizację trzech projektów 7. PR Unii Europejskiej — projektu CONSOL i projektów COST Action TU1002 iTU1209.

Jest autorką ponad 100 publikacji naukowych i współautorką kilkudziesięciu prac zbiorowych. W swoim dorobku ma: monografie i książki oraz rozdziały w monografiach (7), artykuły w zagranicznych czasopismach indeksowanych w Journal Citation Reports (7) oraz w recenzowanych czasopismach krajowych (11). Jej prace były drukowane w najwyżej punktowanych czasopismach, jak: „Journal of Transportation Research Board”, „Safety Science Journal”, „Er-gonomics”, „Journal for Geometry and Graphics”, „Advances in Transport Stu-dies Journal”. Ogłosiła drukiem referaty przygotowane na zagraniczne konferencje naukowe (58) i konferencje krajowe (15), opracowywała raporty z grantów KBN (4) i zagranicznych projektów badawczych (8). Na zlecenie podmiotów gospodarczych i samorządowych wykonała wiele prac eksperckich. Jest zapraszana do udziału w międzynarodowych zespołach ekspertów, uczestniczyła m.in. w tworzeniu pierwszego raportu UNESCO Engineering Report w sprawie stanu światowej inżynierii.

Należy do wielu polskich i międzynarodowych organizacji naukowych i branżowych, m.in.: Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Komunikacji RP (od 2006 r. wiceprezes Koła SITK PK, od 2010 r. sekretarz sądu koleżeńskiego Krakowskiego Oddziału SITK RP); Federacji Stowarzyszeń Naukowo--Techniczych NOT Oddział Kraków (od 2010 r. członek Krakowskiej Rady SFNT NOT); Polskiego Towarzystwa Geometrii i Grafiki Inżynierskiej (2001--2006 — członek Zarządu, od 2007 r. członek komisji rewizyjnej); International Society for Geometry and Graphics (od 1994 r. — Board Member &Advisor); International Cooperation on Theories and Concepts in Traffic Safety (od 1997 Umbrella Board Member); Visualization in Transportation Committee (ABJ95), Transportation Research Board, US National Research Council. Aktywnie uczestniczy w pracach na forum światowym — od 2010 r. reprezentuje Polskę i Europę Centralną w Komitecie „Kobiety w Inżynierii” Światowej Federacji Organizacji Inżynierskich (WFEO WIE SC, World Federation of Engineering Organizations, Woman In Engineering Standing Committee).

Jako nauczyciel akademicki prowadzi na Wydziale Inżynierii Lądowej PK autorskie wykłady z geometrii wykreślnej i z estetyki projektowania autostrad. Ponadto wykłada na uczelniach zagranicznych w ramach Programu Erasmus. Jest zapraszana z wykładami przez instytuty naukowe w Europie, Ameryce i Azji, krajowe biura projektowe, także przez organizatorów Festiwalu Nauki w Krakowie.

Działalność organizacyjna dr hab. inż. Lidii Żakowskiej obejmuje m.in. prace w komitetach organizacyjnych i naukowych wielu konferencji i kongresów zarówno w kraju, jak i za granicą, przewodniczenie sesjom na konferencjach międzynarodowych i krajowych, organizowanie seminariów na PK. Ponadto jest członkiem Rady Naukowej i Komitetu Redakcyjnego „Advances in Transportation Studies”, od 2008 r. — recenzentką w dziedzinie „transport i bezpieczeństwo” w 7. PR UE (Expert-Reviewer), a od 2009 r. — recenzentką wniosków w dziedzinie „transport” dla MNiSW.

Za swoją działalność otrzymała kilkakrotnie nagrodę rektora PK. Odznaczona Srebrną i Złotą Honorową Odznaką SITK RP.

Jej zainteresowania pozazawodowe to: muzyka, podróżowanie (jest pilotem wycieczek zagranicznych), turystyka wysokogórska, narciarstwo alpejskie. Zajmuje ją również etyka i estetyka, historia sztuki, architektura. Lubi taniec i uprawia jogę.


Doktorzy



Wydział Inżynierii Lądowej

dr inż. Łukasz Chudyba (L-2) — „Prognozowanie przekazywania drgań pochodzenia górniczego z gruntu na budynek z wykorzystaniem SSN”; promotor: dr hab. inż. Krystyna Kuźniar, prof. UP (UP w Krakowie); recenzenci: dr hab. inż. Robert Jankowski, prof. PG, dr hab. inż. Tadeusz Tatara, prof. PK; 24 IV 2013 r.

dr inż. Piotr Dybeł (studia doktoranckie) — „Wpływ składu i właściwości betonów wysokowartościowych na przyczepność do stalowych prętów zbrojeniowych”; promotor: prof. dr hab. inż. Kazimierz Furtak (PK); recenzenci: prof. dr hab. inż. Wojciech Radomski (PW), dr hab. inż. Andrzej Seruga, prof. PK; 24 IV 2013 r. Praca wyróżniona.

dr inż. Stanisław Kańka (L-1) — „Materiałowe i eksploatacyjne uwarunkowania trwałości żelbetowych kominów przemysłowych”; promotor: dr hab. inż. Maria Fiertak, prof. PK (PK); recenzenci: prof. dr hab. inż. Lech Czarnecki (ITB w Warszawie), dr hab. inż. Wiesław Ligęza, prof. PK; 24 IV 2013 r. Praca wyróżniona.

Wydział Mechaniczny

dr inż. Maciej Michnej (M-8) — „Proces zużycia w połączeniu obrotowym na przykładzie modelu zestawu kołowego z samoczynną zmianą rozstawu kół”; promotor: dr hab. inż. Stanisław Guzow-ski, prof. PK; recenzenci: dr hab. inż. Witold Piekoszewski, prof. ITE (Instytut Technologii Eksploatacji), dr hab. inż. Paweł Piec, prof. PK; 20 III 2013 r.

dr inż. Anna B. Ulatowska (studia doktoranckie) — „Optymalne projektowanie wybranych struktur kompozytowych o zmiennej orientacji włókien”; promotor: prof. dr hab. inż. Aleksander Muc, recenzenci: dr hab. inż. Andrzej Teter, prof. PL, dr hab. inż. Marek Barski (PK); 24 IV 2013 r.


Pracownicy PK w „Top 500 lnnovators”

Szkolą się

na Uniwersytecie Stanforda



W kwietniu rozpoczęła staż na Uniwersytecie Stanforda kolejna grupa uczestników „Top 500 lnnovators Science — Management — Commer-cialization” — prowadzonego przez MNiSW programu wspierania innowacyjności w nauce. W gronie osób, które korzystają ze szkoleń na tej elitarnej uczelni, klasyfikowanej na drugim miejscu wśród wszystkich uniwersytetów na świecie, są Izabela Paluch i Krzysztof Oleksy — pracownicy Centrum Transferu Technologii PK.

Troje pozostałych politechnicznych finalistów tegorocznej edycji programu: dr inż. Katarzyna Sawicz-Kryniger, dr inż. Joanna Ortyl (obie z Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej PK) i dr inż. Szymon Łukasik (Wydział Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej), odbędzie staż w późniejszym terminie.

Szkolenia dotyczą współpracy pomiędzy sektorem nauki i gospodarki — zarządzania badaniami naukowymi i wprowadzania ich wyników na rynek. Zajęcia, obejmujące moduły wykładowe wsparte wizytami studyjnymi w wiodących instytucjach w regionie Doliny Krzemowej, będą prowadzone regularnie przez dwa miesiące. W kontaktach oficjalnych z Uniwersytetem Stanforda liczącą 40 osób grupę Polaków będzie reprezentować dwóch liderów, jednym została Izabela Paluch.
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Fot.: Ze zbiorów Uniwersytetu Stanforda

Uroczysta inauguracja szkoleń na Uniwersytecie Stanforda. Izabela Paluch — trzecia od prawej w pierwszym rzędzie, Krzysztof Oleksy — siódmy od prawej w trzecim rzędzie




W uroczystym spotkaniu 15 kwietnia br., inaugurującym szkolenie, uczestniczyli: prof. Piotr Moncarz — dyrektor akademicki Programu „Top 500 lnnovators”, Consulting Professor na Stanford Univer-sity, Paul Marca ze Stanford Center for Professional Development — odpowiedzialny za współpracę pomiędzy Stanford University oraz przedstawicielami przemysłu i za tworzenie oferty uczelni spełniającej wymagania rynku pracy; Mark Chandler — dyrektor biura burmistrza San Francisco ds. handlu zagranicznego, odpowiedzialny za międzynarodową współpracę biznesową miasta San Francisco, Stan Lewandowski — prawnik, doradca w sektorze high-tech, specjalista w zakresie tworzenia spółek, licencjonowania oraz ochrony własności intelektualnej oraz Łukasz Grabiec — wiceprezes Polish American Congress, prawnik w firmie Intel.

O sukcesach pracowników PK w „Top 500 lnnovators” pisaliśmy na naszych łamach, w tegorocznym 4. numerze „NP” oraz w 9. numerze „NP” z 2012 r.
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Informacje



Wspomnienie

Jan Hult

20 lutego 2013 r. zmarł Jan Hult — profesor Politechniki w Góteborgu (Chalmers Tekniska Hógskola, CTH, Szwecja), doctor honoris causa Politechniki Krakowskiej (1999 r.) i Glasgow University (1997 r ). Uczony był członkiem Kungliga Vettenskaps- och Vittershetssamhallet i Góteborg (Królewska Akademia Nauk i Literatury w Góteborgu), która jest odpowiednikiem Polskiej Akademii Umiejętności. Utrzymywał kontakty z Politechniką Krakowską i innymi polskimi instytucjami naukowymi. Miał w Polsce wielu przyjaciół i brał czynny udział w polskim życiu naukowym.

Jan Hult urodził się 9 grudnia 1927 r. Po ukończeniu w 1950 r. studiów inżynierskich na Politechnice Sztokholmskiej (Kungliga Tekniska Hógskola, KTH) odbył dwuletni staż w Massachusetts Institute of Technology (1955-1957), gdzie wspólnie z prof. F. McCIintockiem opublikował jedną z pierwszych publikacji z zakresu mechaniki propagacji pękania.

W1962 r. w wydawnictwie Springer--Verlag ukazała się książka „Kriechfe-stigkeit metalischer Werkstoffe” autorstwa Folke K. G. Odqvista i Jana Hulta — jedna z pierwszych światowych monografii na temat mechaniki konstrukcji metalowych, pracujących w wysokich temperaturach. Książka poprzedzona była również wspólną publikacją tych samych autorów w „Arkiv for Fysik” z 1961 r. — „Some Aspects of Creep Rupture”. Była to pierwsza w zachodniej literaturze publikacja na temat rozwoju uszkodzeń w warunkach pełzania. Ów nurt działalności prof. Hulta miał z latami doprowadzić do powstania nowej dziedziny mechaniki, tzw. kontynualnej mechaniki uszkodzeń {continuum damage me-chanics). Zapoczątkował on również badania doświadczalne i teoretyczne w dziedzinie interakcji pełzania i zmęczenia, ważnej w ocenie bezpieczeństwa urządzeń pracujących w wysokich temperaturach.

Od 1962 r. aż do przejścia na emeryturę w 1992 r. Jan Hult kierował Katedrą Wytrzymałości Materiałów w Chalmers Tekniska Hogskola. Działał bardzo aktywnie zarówno na polu
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naukowym, jak i i organizacyjnym, m.in. jako sekretarz generalny Międzynarodowej Unii Mechaniki Teoretycznej i Stosowanej (IUTAM), a także jako członek International Council of Scientific Unions. Współpracował z Centre Internationale de Science Mecaniques w Udine we Włoszech. Był organizatorem konferencji o zasięgu światowym, m.in. 2nd IUTAM Symposium on Creep in Structures w Góteborgu w 1970 r.

Jako pedagog rozwijał nowatorskie podejście do nauczania przedmiotu wytrzymałości materiałów m.in. w podręczniku „Bara Brista”, w którym główny nacisk położył na stronę fizyczną zjawisk. Nie unikał działalności popularyzatorskiej (książka „Laster och Brott” — „Obciążenia i pęknięcia”), a po przejściu na emeryturę oddał się swojej drugiej pasji, jaką była historia techniki, tworząc w CTH Instytut Historii Techniki i promując pierwszych doktorów w tej dziedzinie. Już w 1983 r. został redaktorem naczelnym pisma „Polhem” (od nazwiska szwedzkiego wynalazcy), poświęconego rozwojowi techniki w Szwecji.

Związki prof. Hulta z polskimi uczonymi i instytucjami naukowi sięgają 1960 r., kiedy to w San Francisco, na pierwszym spotkaniu w ramach cyklu światowych konferencji „Creep in Structures”, spotkał się z prof. Michałem Życzkowskim z Politechniki Krakowskiej (z jego inicjatywy prof. Życzkowski był organizatorem takiej konferencji w Krakowie w 1990 r.). Kontakty prof. Hulta obejmowały zarówno Instytut Podstawowych Problemów Techniki w Warszawie (profesorowie: W. Olszak, A. Sawczuk, Z. Mróz, P. Perzyna) oraz Politechnikę Poznańską (prof. A. Litew-ka), a w szczególności Politechnikę Krakowską. Poza wspomnianym już prof. Życzkowskim Jan Hult współpracował z profesorami Stefanem Piechnikiem, Jackiem Skrzypkiem i niżej podpisanym.

W 1976 r., biorąc udział w obchodach 30-lecia Politechniki Krakowskiej, wygłosił wykład nawiązujący do 300-lecia sformułowania prawa sprężystości Hooke’a w postaci słynnego anagramu „Ut tensio sic vis” („Jakie wydłużenie taka siła”). W 1977 r. był jednym z kilku wykładowców międzynarodowej szkoły letniej poświęconej zastosowaniom mechaniki uszkodzeń, zorganizowanej z inicjatywy PAN przez Politechnikę Krakowską w Janowicach, a w 1989 r. brał udział w sympozjum EUROMECH 251, zorganizowanym również przez PK. Od 1970 r. pracownicy naszej uczelni brali udział w wielu konferencjach naukowych na terenie Szwecji, często dzięki osobistemu wsparciu ich udziału przez prof. Hulta, który w ten sposób przyczyniał się do pokonywania barier politycznych, utrudniających kontakty polskich naukowców z nauką światową w latach 70. i 80.

Wszyscy, którzy się z nim zetknęli, zapamiętali jego ujmujący, bezpośredni styl bycia, gotowość do podejmowania najtrudniejszych zadań — przy równoczesnym dążeniu do przejrzystości w formułowaniu problemów i poszukiwaniu raczej nowych idei niż samych metod ich rozwiązywania.

Prof. Jan Hult zmarł w Lerum, małej miejscowości w pobliżu Gótebor-ga, gdzie mieszkał z żoną (chemikiem z wykształcenia, a profesorem archeologii z zamiłowania) i czwórką dzieci. Z okien jego domu, w którym chętnie gościł przybyszy z Polski, widać było jezioro Aspen. Spacery z Profesorem wzdłuż jego brzegów zostaną na zawsze w pamięci tych, którzy mieli szczęście spotkać go na swej drodze życiowej.

Marcin Chrzanowski

Jakie utwory skomponował Tadeusz Kościuszko?

Turniej z patronem PK w roli głównej

Politechnika Krakowska po raz drugi zorganizowała ogólnopolski konkurs pod hasłem „Tadeusz Kościuszko — inżynier i żołnierz”, adresowany do uczniów szkół średnich i studentów. W porównaniu z edycją ubiegłoroczną poszerzono formułę rywalizacji, dodając trzeci etap, w którym spotkało się sześciu finalistów. Emocjonujący pojedynek o palmę pierwszeństwa odbył się 15 kwietnia w sali konferencyjnej pawilonu „Kotłownia”, a zwycięzcą został student PK Tomasz Bulka.

Do pierwszego etapu tegorocznego konkursu zgłosiło się około 300 uczestników z całej Polski. 25 lutego musieli oni, łącząc się przez internet on-line, odpowiedzieć na 30 pytań w ciągu 30 minut. Tą drogą wyłoniono 30 osób, które przeszły do drugiego etapu, przy czym 15 miejsc było zarezerwowanych dla uczniów szkół ponadgimnazjalnych, a 15 — dla studentów szkół wyższych. Uczestnicy drugiego etapu mieli przygotować prace pisemne, a zadany temat brzmiał: „Życie i działalność Tadeusza Kościuszki po upadku insurekcji w 1794 roku”. Wyniki tego sprawdzianu, który wyłonił sześciu finalistów (trzech uczniów i trzech studentów), ogłoszono 8 kwietnia. To oni przystąpili do końcowej rozgrywki.

Rozgrywkę finałową przeprowadzono na zasadach znanych z teleturnieju „Jeden z dziesięciu”. Tak więc każdy uczestnik za udzielenie błędnej odpowiedzi tracił jedną z trzech otrzymanych na początku szans. Utrata wszystkich trzech oznaczała odpadnięcie z dalszej gry. Dobra odpowiedź była nagradzana 10 punktami, a w przypadku wyznaczenia do odpowiedzi samego siebie można było dostać 20 punktów. Na zastanowienie się było 15 sekund.

Uczestnicy turnieju — dopingowani zresztą bardzo żywiołowo przez kolegów — musieli się wykazać dużą wiedzą. Obok pytań dość prostych (np. o miejsce zgonu Tadeusza Kościuszki czy o państwo, w którym znajduje się góra jego imienia) wiele było bardzo szczegółowych, zmuszających do poszperania w zakamarkach pamięci. Przytoczmy niektóre z nich:

— W okresie pobytu w rodzinnym majątku w latach 1775-1777 Kościuszko starał się o względy córki jednego z litewskich magnatów. Jak nazywała się ta panna? (Ludwika Sosnowska).

— Do jakiej dywizji Kościuszko został przydzielony po wstąpieniu w 1789 r. do wojska koronnego? (Do dywizji wielkopolskiej).

— 11 kwietnia 1818 r. orszak z trumną Tadeusza Kościuszki dotarł do Krakowa, a trumnę tymczasowo złożono w bocznej kaplicy jednego z krakowskich kościołów. Który to był kościół? (Kościół św. Floriana na Kleparzu).

— Kto był burmistrzem Krakowa w momencie wybuchu insurekcji w 1794 r.? (Filip Lichocki).

— Kto latem 1794 r. dowodził oblężeniem Warszawy? (Król pruski Fryderyk Wilhelm II).

— Po ukończeniu Szkoły Rycerskiej, przed wyjazdem z Polski Kościuszko na krótko zatrzymał się w Krakowie, w domu przy Rynku Głównym obecnie noszącym numer 45. W którym to było roku? (W 1775 r.).

— W 1790 r. 44-letni Kościuszko zakochał się w 18-letniej Tekli Żurowskiej, ale jego prośba o rękę panny spotkała się z odmową ze strony jej ojca, Macieja Żurowskiego. Kto ostatecznie został mężem Tekli Żurowskiej? (Stanisław Chwalibóg).

— Prawdopodobnie podczas pobytu w niewoli rosyjskiej Kościuszko skomponował trzy utwory muzyczne. Jakie to były utwory? Chodzi o gatunki tych utworów. (Dwa polonezy i walc).

— Oprócz PK imię Tadeusza Kościuszki nosi jeszcze Wyższa Oficerska Szkoła Wojsk Lądowych. W którym mieście się ona znajduje? (We Wrocławiu).

— Jak długo fortyfikacje Kościuszki istniały jako element systemu obronnego Krakowa? (62 lata).

Odpowiadając na te i inne pytania, trzeba było wykazać się oprócz wiedzy

[image: ]

Uczestnicy finału w komplecie
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Zwycięzca finału Tomasz Bulka




historycznej także sporą odpornością na stres i mieć trochę szczęścia. Tego ostatniego zabrakło jednemu z faworytów finału — studentowi UJ, Krzysztofowi Bokwie, który miał najlepszy wynik po dwóch pierwszych etapach konkursu, a w zeszłorocznej edycji zajął czwarte miejsce. Teraz odpadł z rozgrywki finałowej jako pierwszy! Zaledwie o jeden dzień pomylił się, podając datę wydania Uniwersału Połanieckiego.

Najlepiej radzili sobie z pytaniami Adam Gugała i Tomasz Bulka, którzy po kilkunastu minutach zostali sami na placu boju i między sobą po pasjonującym pojedynku rozstrzygnęli walkę o pierwsze miejsce. Ostatecznie wygrał Tomasz Bulka — student Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej PK. W roku ubiegłym zajął w konkursie trzecie miejsce. Zwycięzca jest absolwentem V Liceum Ogólnokształcącego w Krakowie. Mimo zainteresowań historią wybrał studia na PK, bo — jak mówi — kierunki ścisłe dają w życiu większe możliwości. Jest studentem II roku na Wydziale Inżynierii


Fot.: Jan Zych                                                                                                          Fot.: Jan Zych
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Elektrycznej i Komputerowej (kierunek: energetyka). Poza czytaniem książek o historii nie stroni od sportu — lubi pograć w piłkę i pojeździć na rowerze.

Adam Gugała, który zajął miejsce drugie, jest uczniem klasy o profilu matematyczno-fizycznym w VII Liceum Ogólnokształcącym im. Zofii Nałkowskiej w Krakowie (notabene klasy będącej pod opieką PK w ramach umowy zawartej ze szkołą). Oprócz historii interesuje się matematyką, fizyką, informatyką i rozważa możliwość podjęcia studiów na PK. Trzecie miejsce przypadło w udziale Alinie Płatek, uczennicy klasy humanistycznej Liceum Ogólnokształcącego im. Tadeusza Kościuszki (!) w Krzeszowicach, zainteresowanej m.in. fotografią i rysunkiem.

Pozostałych troje finalistów, to kolejno: Teresa Topolska — studentka I roku filologii polskiej na Uniwersytecie Pedagogicznym w Krakowie (4. miejsce), Wojciech Nykiel — uczeń technikum me-chatronicznego w Zespole Szkół Zawodowych i Ogólnokształcących w Sułkowicach (5. miejsce) oraz wspomniany student II roku prawa UJ, Krzysztof Bokwa.


Fot.: Jan Zych
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Konkurs odbył się pod patronatem honorowym rektora Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierza Furtaka, który wręczył uczestnikom turnieju finałowego nagrody i upominki. Zwycięzca dostał iPada 4 i 2000 złotych. Będąc studentem naszej uczelni, Tomasz Bulka nie skorzysta tylko z przysługującej również zdobywcy pierwszego miejsca możliwości otrzymania 20 punktów w postępowaniu rekrutacyjnym na PK.

Komisji konkursowej, która przygotowała pytania, przewodniczył prof. Leszek Mikulski, prorektor PK ds. studenckich. W skład komisji wchodzili: dr hab. Michał Bączkowski, prof. UJ (Instytut Historii UJ), dr hab. Zbigniew Porada, prof. PK (Wydział Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej PK, prywatnie: znawca biografii Tadeusza Kościuszki), dr hab. Krzysztof Ślusarek (Instytut Historii UJ), dr inż. arch. Krzysztof Wielgus (Wydział Architektury PK, specjalista w dziedzinie fortyfikacji).

Prof. Leszek Mikulski, podsumowując konkurs, podkreślił duże wrażenie, jakie na komisji wywarła wiedza finalistów. Szczególne podziękowania przekazał pracownikom Działu Promocji za to, że wzorowo przygotowali turniej finałowy, nadając mu w pełni profesjonalną oprawę. Pod względem organizacyjnym impreza nie ustępowała swemu telewizyjnemu pierwowzorowi. Śmiało mogłaby pójść prosto na antenę, np. pod tytułem... „Jeden z sześciu”. Popularnemu Tadeuszowi Sznukowi nie ustępował też w roli prowadzącego red. Wojciech Musiał z Polskiego Radia, ze swadą i humorem zadając pytania i dodając otuchy nieco zestresowanym zawodnikom.

Obecna edycja konkursu wiedzy o Tadeuszu Kościuszce — inżynierze i żołnierzu spotkała się ze znacznie większym zainteresowaniem niż ubiegłoroczna, a zorganizowanie turnieju finałowego bardzo podniosło atrakcyjność zmagań konkursowych. Można już dziś powiedzieć, że do kalendarza wydarzeń Politechniki Krakowskiej dopisana została impreza, która z jednej strony sprzyja popularyzowaniu postaci patrona PK, z drugiej zaś służy promowaniu wizerunku samej uczelni jako szkoły o szerokich zainteresowaniach i ciekawych pomysłach.

Lesław Peters

Dzień otwarty PK

Wydziały zachęcały maturzystów

Przygotowania do matury wiążą się zwykle z rozważaniami nad wyborem kierunku przyszłych studiów. Aby ułatwić uczniom podejmowanie decyzji, Politechnika Krakowska zorganizowała 19 kwietnia dzień otwarty. Młodzi ludzie mogli zarówno zapoznać się ze szczegółami oferty edukacyjnej wydziałów, jak i z nimi samymi od wewnątrz.

Stoiska poszczególnych wydziałów, usytuowane w Galerii „Gil”, udzielały informacji o zasadach rekrutacji, możliwościach korzystania z wyjazdów na uczelnie zagraniczne, a także o formach życia studenckiego. Prezentacje prowadzono też w pawilonie konferencyjnym „Kotłownia”, gdzie dr hab. inż. Piotr Czub z Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej wygłosił interesujący wykład „Polimery — czy możemy się bez nich obejść?”.

Wydziały otworzyły swoje podwoje i zachęcały do odwiedzania laboratoriów i innych ciekawych miejsc. Wydział Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej zapraszał m.in. do Laboratorium Techniki Wysokich Napięć i Laboratorium Automatyki. Wydział Inżynierii Lądowej prezentował działalność kół naukowych. Wydział Architektury oferował udział w konsultacjach z malarstwa i rysunku odręcznego. Wydział Inżynierii Środowiska przygotował poczęstunek serwowany przez Bar „Docent”. Politechnika zapewniła bezpłatny dojazd z kampusu przy ul. Warszawskiej do obiektów w Czyżynach i przy ul. Podchorążych.

Dzień otwarty PK przyciągnął wielu uczniów szkół ponadgimnazjalnych. Wykazane przez nich zainteresowanie możliwościami studiowania na Politechnice Krakowskiej dobrze rokuje przed zbliżającym się okresem rekrutacji kandydatów na I rok studiów.

Czołowi polscy specjaliści spotkali się na PK


Debata o silnikach spalinowych


Marcin Styrna we władzach EURODOC



Katedra Silników Spalinowych w Instytucie Pojazdów Samochodowych i Silników Spalinowych PK podjęła się po raz piąty organizacji ogólnopolskiego seminarium naukowego „Współczesne tendencje rozwoju silników spalinowych”. Seminarium odbyło się 12 kwietnia, a udział w nim wzięła czołówka polskich specjalistów w tej dziedzinie.

Podczas spotkania omawiano głównie dwa zagadnienia — nowe systemy spalania oraz kwestię obniżania emisji toksycznych składników spalin. Sprawom spalania był poświęcony referat na temat stosowania mieszanki wzbogaconej w tlen, co pozwala wydzielać w komorze spalania więcej ciepła, a to z kolei owocuje lepszymi parametrami pracy silnika i jego większą sprawnością.

Nie mniej interesujący był referat poświęcony nieustalonym stanom pracy silnika. Zwrócono w nim uwagę, że prędkość obrotowa silnika spalinowego, w odróżnieniu od innych maszyn, nieustannie się zmienia. Nawet gdy samochód jedzie ze stałą prędkością, to fakt, że koło wpadnie np. w dziurę w jezdni momentalnie zaburza rytm pracy silnika. Problemem staje się uzyskiwanie, mimo tych zaburzeń, najwyższej sprawności, a także utrzymanie na minimalnym poziomie emisji toksycznych składników spalin.

Na seminarium, które odbyło się w sali konferencyjnej Galerii „Gil”, przybyli przedstawiciele najważniejszych krajowych ośrodków akademickich i przemysłowych, reprezentujących dyscypliny naukowe związane z rozwojem silników spalinowych. Gościliśmy specjalistów z politechnik w Warszawie, Lublinie, Poznaniu, Opolu, Wrocławiu, Rzeszowie, Częstochowie, z Akademii Górniczo-Hutniczej oraz szkół wyższych w Bielsku-Białej, Radomiu, Gdyni, a także z Instytutu Badań i Rozwoju Motoryzacji BOSMAL i Przemysłowego Instytutu Motoryzacji. W seminarium wziął udział dziekan Wydziału Mechanicznego PK prof. Leszek Wojnar. Spotkanie otworzył prof. Jerzy Merkisz z Politechniki Poznańskiej — prezes Polskiego Towarzystwa Naukowego Silników Spalinowych, współorganizatora spotkania.

Jedną z imprez towarzyszących seminarium była wizyta w Muzeum Uniwersytetu Jagiellońskiego. Goście Katedry Silników Spalinowych mieli rzadką okazję, by zapoznać się z częścią zbiorów, które nie są udostępniane szerokiej publiczności, w tym z zabytkową aparaturą laboratoryjną, będącą świadectwem osiągnięć nauki polskiej w minionych wiekach. Ekspozycja ta wywarła na zwiedzających duże wrażenie.

W uroczystej kolacji, która odbyła się po zakończeniu oficjalnego programu seminarium, wziął udział znany piosenkarz Andrzej Sikorowski. Tego typu nieformalne akcenty stały się już swoistą wizytówką spotkań organizowanych od pięciu lat na PK. Sprawiają one, że zajmujący się silnikami spalinowymi specjaliści z całej Polski lubią zbierać się właśnie w Krakowie.

(R.)

Na PK wybrano nowe władze ZMRP

25 kwietnia na Politechnice Krakowskiej odbyło się Krajowe Zebranie Delegatów Związku Mostowców RP. Uczestnicy zebrania, które jest najwyższą władzą związku, wybrali nowego przewodniczącego. Został nim reprezentujący Oddział Dolnośląski ZMRP Janusz Szelka, zastępując na tym stanowisku prof. Kazimierza Furtaka. Rektor PK pełnił funkcję przewodniczącego ZMRP przez dwie ostatnie kadencje. Liczne obowiązki uniemożliwiły mu ponowne kandydowanie. W skład nowego zarządu weszła Grażyna Czopek jako przewodnicząca Oddziału Małopolskiego ZMRP. Jest ona absolwentką PK, pracuje w Zarządzie Dróg Wojewódzkich. Zaszczytny tytuł członka honorowego Związku Mostowców RP posiada były rektor naszej uczelni prof. Kazimierz Flaga.

(R.)

Kierujący pracami Samorządu Doktorantów Politechniki Krakowskiej, delegat Krajowej Reprezentacji Doktorantów Marcin Styrna został członkiem zarządu Europejskiej Rady Doktorantów i Młodych Naukowców (EURODOC). Wyboru dokonano podczas Generalnego Zjazdu EURODOC, w dniach 6-7 kwietnia w Lizbonie.

EURODOC jest międzynarodową organizacją zrzeszającą 35 organizacji narodowych, które reprezentują doktorantów oraz młodych naukowców z 34 krajów Europy. Organizacja działa od 2002 r., ma siedzibę w Brukseli. Do głównych zadań EURODOC należy troska o ciągły rozwój oraz jakość europejskich programów skierowanych do doktorantów i młodych naukowców; dbanie o przepływ informacji pomiędzy doktorantami i młodymi naukowcami na temat wyników badań, organizacja konferencji naukowych i innych spotkań, a także reprezentowanie doktorantów i młodych naukowców w europejskiej debacie dotyczącej szkolnictwa wyższego oraz badań. Podczas spotkania w Lizbonie funkcję przewodniczącego EURODOC powierzono ponownie Slobodanowi Radicewowi z Serbii, a stanowisko zastępcy objęła Kristina Majsec z Chorwacji.

Mgr inż. Marcin Styrna pełnił w przeszłości różne odpowiedzialne funkcje społeczne. Był szefem 45. Rajdu PK. W latach 2007-2009 przewodniczył Samorządowi Studenckiemu PK, a w latach 2009-2011 — Porozumieniu Samorządów Studenckich Uczelni Krakowa (zrzeszającemu 18 organizacji uczelnianych). Był m.in. przez trzy kadencje reprezentantem studentów w Kolegium Rektorów Szkół Wyższych Krakowa oraz dwukrotnie zasiadał w Komisji Stypendialnej Urzędu Miasta Krakowa. Studia magisterskie ukończył na Wydziale Inżynierii Lądowej (specjalizacja: budowlane obiekty inteligentne). Obecnie na studiach doktoranckich zajmuje się budownictwem prawie ze-roenergetycznym i przepływem ciepła w budynkach.

(PS)
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Prof. Jerzy Mikułowski Pomorski gościem Konwentu Seniorów

Media to nie tylko prasa, radio i telewizja


Informacje



Czytając gazety i czasopisma, korzystając z radia, telewizji i Internetu, każdego dnia stykamy się z mediami. Pojęcie mediów obejmuje jednak nieporównanie szerszy krąg zjawisk społecznych. Mówił o tym podczas wykładu wygłoszonego na posiedzeniu Konwentu Seniorów PK jego kolejny gość — prof. Jerzy Mikułowski Pomorski. Spotkanie odbyło się 21 marca.

Prof. Jerzy Mikułowski Pomorski jest osobą szczególnie predysponowaną do wypowiadania się na temat mediów już chociażby z tego względu, że to w jego pracy habilitacyjnej w drugiej połowie lat siedemdziesiątych po raz pierwszy w Polsce został użyty termin „media”. Wcześniej zarówno w publikacjach specjalistycznych, jak i w powszechnym obiegu funkcjonowało dłuższe i mniej poręczne sformułowanie „środki masowego przekazu”. Jego niemal całkowite zniknięcie z domeny publicznej najlepiej świadczy o słuszności wprowadzenia do obiegu słowa „media”.

Na Politechnice Krakowskiej prof. Mikułowski Pomorski wygłosił wykład „Nauka o mediach jako nowa dyscyplina akademicka”. Uczony jest socjologiem, specjalizującym się w medioznawstwie. W młodości po krótkim epizodzie dziennikarskim związał się z Wyższą Szkołą Ekonomiczną w Krakowie. Został pierwszym w pełni demokratycznie wybranym rektorem uczelni (wówczas Akademii Ekonomicznej; dziś Uniwersytet Ekonomiczny) po przełomie roku 1989. Pełnił tę funkcję przez dwie kadencje. Jest doktorem honorowym uniwersytetów w USA i Wielkiej Brytanii.

Wykład przedstawiony na posiedzeniu Konwentu Seniorów był dla słuchaczy dużym zaskoczeniem, bowiem prof. Mikułowski Pomorski ujmuje „media” znacznie szerzej niż zwykło się przyjmować na co dzień. Obok tradycyjnych środków społecznego komunikowania do mediów zalicza bowiem wiele innych ludzkich artefaktów, takich jak: droga, bank, kościół, szkoła, sąd, hotel, telefon czy muzeum.

Ujmując rzecz bardziej ogólnie — medium jest technologią napełnioną kulturowymi znaczeniami. Z punktu widze-
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Prof. Jerzy Mikułowski Pomorski




nia porządku nauki medium to w gruncie rzeczy techne odniesione do różnego rodzaju episteme. Wszystkie media prof. Mikułowski Pomorski dzieli na:

— media komunikacyjne;

— media komunikujące o sobie (klasycznym przykładem jest bank przekazujący informacje o własnej ofercie);

— media udostępniające (np. roczniki statystyczne, które udostępniają określone dane, ale część zachowują w tajemnicy).

Spyta ktoś: dlaczego drogę można zaliczyć do mediów? Jerzy Mikułowski Pomorski wyjaśniał podczas spotkania na PK, że każda droga jest zespołem komunikatów, a wielkim ciągiem komunikatów jest w szczególności autostrada. Lekceważenie owych komunikatów prowadzi do błędów, które mogą być nawet tragiczne w skutkach.

Wracając do mediów pojmowanych w tradycyjnym znaczeniu tego słowa, gość Konwentu Seniorów mówił o ich upadku. Prasa redukuje krąg swoich odbiorców do osób czytających komentarze, radio wchodzi w sfery niszowe, młodzi ludzie coraz częściej nie oglądają telewizji. Podstawowe media masowe, które były zjawiskiem typowym dla społeczeństwa industrialnego, są w odwrocie. Rośnie natomiast zainteresowanie dla mediów niekomunikacyjnych, które informują np. same o sobie.

Można też odnieść wrażenie, że celem dziennikarzy nie jest informowanie społeczeństwa, ale mówienie do swoich kolegów po fachu. Wysyła się do nich komunikaty w rodzaju: „popatrz, jaki fajny temat znalazłem” lub „spójrz, którego polityka przyłapałem na mówieniu nieprawdy”... Dziennikarze piszą i mówią do dziennikarzy.

Kończąc wystąpienie, prof. Jerzy Mikułowski Pomorski stwierdził, że dyscypliny naukowe, które zajmują się inżynierią, czyli funkcjonowaniem wytworzonych rzeczy, ściśle wiążą się z problematyką mediów. „Kto wie czy nie bardziej od tych, które zajmują się prasą, radiem i telewizją” — dodał mówca, konkludując, że taka integracja różnych dyscyplin naukowych jest nie tylko możliwa, ale i wskazana.

W dyskusji po referacie uczestnicy spotkania krytycznie wyrażali się na temat wiarygodności i obiektywizmu mediów, misyjności programu telewizyjnego, a także zawartości przekazów reklamowych. Prof. Stanisław Mazurkiewicz wyraził pogląd, że ludzie nauki powinni protestować przeciwko szmirze, która dominuje w reklamach.

Spotkanie prowadził przewodniczący Konwentu Seniorów prof. Stanisław Juchnowicz.

XXVI Olimpiada Wiedzy i Umiejętności Budowlanych

Finaliści szczebla okręgowego na PK

Podsumowanie okręgowego etapu kolejnej edycji Olimpiady Wiedzy i Umiejętności Budowlanych tradycyjnie odbyło się na Politechnice Krakowskiej. W Sali Senackiej PK laureaci z Polski południowej odebrali 4 kwietnia wartościowe nagrody z rąk rektora naszej uczelni prof. Kazimierza Furtaka.

Zwycięzcą zawodów okręgowych został Tomasz Sołtys z Zespołu Szkół Budowlanych nr 1 w Krakowie (opiekun: Marta Potępa). Drugie miejsce zajął Kacper Słowik z Zespołu Szkół Zawodowych nr 1 w Kielcach (opiekun: Daria Kawulska-Solarz), a trzeci był Łukasz Miśkowiec z Zespołu Szkół nr 1 w Limanowej (opiekun: Danuta Buszek-Wrona).

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w gronie trzynastu laureatów XXVI Olimpiady Wiedzy i Umiejętności Budowlanych znalazło się aż sześcioro uczniów tej ostatniej szkoły, będących podopiecznymi Danuty Buszek-Wrony. W tej szóstce była także jedyna dziewczyna, która doszła do finału okręgo-
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Zwycięzca zawodów okręgowych Tomasz Sołtys odbiera nagrody


wych zmagań — Magdalena Frączek. Zajęła ona wysokie piąte miejsce. Nagrody trafiły również do rąk uczniów ze szkół w Suchej Beskidzkiej, Myślenicach, Wadowicach i Nowym Sączu.

Laureaci otrzymali m.in. laptopy, tablety, sprzęt turystyczny i książki specjalistyczne. Fundatorami byli Politechnika Krakowska, sponsorzy olimpiady (Stowarzyszenie Producentów Cementu oraz firmy „Fakro” i „Janus”), a także Małopolskie Kuratorium Oświaty. Miej-my nadzieję, że młodym ludziom zapadły w pamięć słowa skierowane do nich przez rektora Kazimierza Furtaka, który życzył im, aby w swej przyszłej pracy kreowali postęp, a także zwrócił uwagę, że stoi przed nimi wyzwanie tworzenia budownictwa energooszczędnego.

Uczestniczący w uroczystości prorektor PK ds. studenckich Leszek Mikulski przypomniał, że laureaci mają zagwarantowany wolny wstęp na studia na naszej uczelni, na kierunku „budownictwo”. Zapewne więc przynajmniej niektórych z nich spotkamy w niedalekiej przyszłości w murach PK wśród słuchaczy pierwszego roku.

(R.)
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„Tydzień z Internetem” w Bibliotece PK

Apetyt na wiedzę

„Tydzień z Internetem” („Get online Week”) — to coroczna ogólnoeuropejska kampania koordyno-wana przez sieć organizacjiTelecentre--Europe. Do akcji, mającej zachęcać do korzystania z nowoczesnych technologii i Internetu, od ponad dwóch lat aktywnie włączają się polskie biblioteki, instytucje kultury i edukacji. Z tej okazji już po raz drugi w Bibliotece Politechniki Krakowskiej zorganizowano szkolenia dla słuchaczy Uniwersytetu Trzeciego Wieku.

Warsztaty z wyszukiwania informacji w Internecie prowadzono od 18 do 22 marca w Oddziale Informacji Naukowej Biblioteki PK (OIN). Warto dodać, że odbyły się one na prośbę seniorów, którzy zadowoleni z udziału w zeszłorocznych zajęciach, również i w tym roku chcieli udoskonalić swoje umiejętności z zakresu nowych technologii i zdobyć kolejną porcję wiedzy. Podczas tegorocznych warsztatów słuchacze uczyli się, jak korzystać z portali instytucji kultury, takich jak teatry, kina, Opera Krakowska; ze stron mediów (radio i telewizja on-line) czy różnych portali informacyjnych, również krakowskich bibliotek. Cenne okazały się lekcje cyfrowej obróbki fotografii za pomocą programu graficznego „Fast Stone”.

Wiedzą i doświadczeniem dzielili się pracownicy Oddziału Informacji Naukowej Biblioteki PK, a zajęcia odbywały się w 6-osobowych grupach. Tak mała liczebność pozwalała dostosować tempo szkolenia i jego zakres do indywidualnych potrzeb i możliwości użytkowników oraz sprzyjała przyjaznej atmosferze.

Druga edycja bibliotecznych warsztatów cieszyła się większym zainteresowaniem niż poprzednia, co dobrze wróży dalszej współpracy Biblioteki PK z Uniwersytetem Trzeciego Wieku. Świadczy to także o potrzebach szkolonej grupy — apetyt na wiedzę rośnie w miarę odkrywania tajników Internetu.

Aneta Kowalska Joanna Radzicka Oddział Informacji Naukowej Biblioteki PK

Więcej informacji można znaleźć pod adresem: http://www.biblioteki.org/tydzien_z_interne-tem_2013.

Inkubator pomógł założyć firmę


Informacje



„Twój biznes — Twoja przyszłość” — to projekt realizowany przez Myślenicką Agencję Rozwoju Gospodarczego Sp. z o.o. wraz z Akademickim Inkubatorem Przedsiębiorczości Politechniki Krakowskiej. Dzięki udziałowi w drugiej edycji tego projektu mogłem otrzymać środki finansowe, co umożliwiło mi założenie firmy PW Technology.

Ale po kolei... Pomysł usprawnienia prowadzenia pomiarów i badań batymetrycznych [głębokościowych — przyp. red.] zbiorników wodnych zrodził się podczas prac na zbiorniku Goczałkowice w ramach unijnego projektu ZiZoZap. Stwierdziłem wtedy, że zbudowanie autonomicznego, zdalnie sterowanego urządzenia pozwoliłoby na eliminację większości problemów wynikających z obsługi łodzi motorowej, używanej dotychczas do prowadzenia tego typu badań. Zmniejszone zanurzenie łodzi umożliwiłoby wpływanie do stref dotychczas niedostępnych, a zastosowanie napędu elektrycznego — prowadzenie pomiarów w strefach chronionych. Użycie zdalnie sterowanego urządzenia zwiększyłoby zakres prowadzonych pomiarów i przyspieszyłoby ich wykonywanie, jednocześnie znacznie obniżając koszt prowadzenia badań batymetrycznych (nawet o 60 proc.). Podniosłaby się też jakość uzyskiwanych wyników.

Mając wsparcie ze strony dr. inż. Antoniego Bojarskiego i dr. inż. Andrzeja Wolaka, pracowników Instytutu Inżynierii Środowiska i Gospodarki Wodnej PK, zacząłem poszukiwać możliwości sfinansowania budowy urządzenia. Projekt „Twój biznes — Twoja przyszłość”, realizowany przez Akademicki Inkubator Przedsiębiorczości Politechniki Krakowskiej, najlepiej odpowiadał moim potrzebom. Pomysł założenia własnej firmy przeszedł przez wszystkie etapy weryfikacji, a ja sam otrzymałem wsparcie w postaci szkoleń i doradztwa.
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Ostatecznie mój biznesplan uznano za jeden z najlepszych.

W efekcie przyznano mi jednorazową, bezzwrotną dotację inwestycyjną. W październiku 2012 r. założyłem firmę PW Technology. Otrzymane pieniądze przeznaczyłem na zbudowanie urządzenia, którego zasadniczymi elementami są: kadłub łodzi, silniki elektryczne, echosonda, GPS oraz jednostka sterująca, służąca do komunikacji między urządzeniem a stacją bazową.

Firma zajmować się będzie prowadzeniem pomiarów batymetrycznych na rzekach i zbiornikach wodnych. Mam zamiar dalej rozwijać koncepcję urządzenia i poszerzać możliwości

Goście z RPA

W ramach podpisanej w 2000 r. umowy dwustronnej odwiedzili Politechnikę Krakowską przedstawiciele Uniwersytetu KwaZulu-Natal z Durbanu w Republice Południowej Afryki. W trakcie trwającej od 4 do 7 marca wizyty Nomonde Mbadi, dyrektor wykonawczy uniwersytetu oraz prof. Deo Jaganyi, dziekan Wydziału Inżynierii spotkali się z przedstawicielami różnych wydziałów naszej uczelni. Odwiedzili też Międzynarodowe Centrum Kultury PK, gdzie rozmawiali z jego założycielem prof. Stanisławem Juchnowi-jego wykorzystania. Chciałbym w tym celu skorzystać z możliwości dalszego finansowania projektu ze środków UE we współpracy z Politechniką Krakowską. Liczę, że wsparcie finansowe w ramach programu „Bon na Innowacje” pozwoli mi zrealizować te zamierzenia oraz zapewnić mojemu urządzeniu ochronę patentową.

Piotr Przecherski

Autor jest absolwentem Politechniki Krakowskiej, doktorantem na Wydziale Inżynierii Środowiska PK. Tytuł pochodzi od redakcji. czem i dyrektorem jednostki dr. Tomaszem Jeleńskim.

(R.)
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Wrażenia hiszpańskiego absolwenta informacji naukowej i bibliotekoznawstwa

Bibliotecario na praktyce w Bibliotece PK

Mój pobyt w Polsce rozpoczął się we wrześniu 2011 r. Przyjechałem do Krakowa na studia na Uniwersytecie Jagiellońskim jako uczestnik Programu Erasmus. Wybrałem kierunek informacja naukowa i bibliotekoznawstwo, ponieważ podobne studia rozpocząłem w Walencji. Nowe miasto, nowi ludzie, konieczność porozumiewania się w języku angielskim, poszukiwanie mieszkania i formalności związane ze studiami — to był trudny i stresujący czas. Obawiałem się czekających mnie tutaj spraw związanych ze studiami, nie czułem się też pewnie z powodu poziomu znajomości języka angielskiego. Musiałem się przełamywać i odnajdywać w nowych sytuacjach. Pomocy i wsparcia udzielili mi hiszpańscy towarzysze oraz nowi znajomi spośród licznej grupy Hiszpanów studiujących w Krakowie.

W trakcie kilkumiesięcznego pobytu w Polsce pisałem końcową pracę dyplomową dotyczącą nowych form komunikacji w bibliotekoznawstwie i informacji naukowej oraz nowych technologii stosowanych w bibliotekach. Po zakończeniu studiów zacząłem rozważać możliwość pozostania w Krakowie na praktyce, realizowanej także w ramach Programu Erasmus. Jest to mniej popularne rozwiązanie niż studia podejmowane dzięki temu unijnemu programowi. Na podstawie własnych doświadczeń zachęcam jednak wszystkich absolwentów wyższych uczelni do korzystania z tej formy praktyki zawodowej.

Drugi etap pobytu w Polsce rozpoczął się w maju 2012 r., wraz z początkiem pięciomiesięcznego stażu, jaki odbywałem w ramach Programu Erasmus w Bibliotece Politechniki Krakowskiej. Początek mojej praktyki zbiegł się z Tygodniem Biblioteki PK. Pomagałem w zorganizowaniu pikniku i konkursów dla użytkowników. Interesującym doświadczeniem był również udział (jako obserwatora) w Dniu Wody i Dniu Lą-dowca, imprezach zorganizowanych przez wydziały PK.

Użytkownicy Biblioteki PK mogli mnie spotkać w różnych miejscach, jednak najwięcej czasu spędziłem w Oddziale Informacji Naukowej. Do moich zadań należało przygotowanie hiszpańsko-języcznej wersji strony internetowej biblioteki, tłumaczenie na język hiszpański folderów promujących bazy danych oraz stworzenie krótkiego kursu e-learningowego w programie Exe na platformie Moodle, skierowanego do hiszpańskich studentów na Politechnice Krakowskiej.

W Oddziale Udostępniania Zbiorów Biblioteki PK mogłem pomóc w nawiązywaniu współpracy z bibliotekami w Hiszpanii. Praca w Czytelni Głównej była okazją do kontaktu z użytkownikami Biblioteki — co często budziło ich zdziwienie. Oddział Zbiorów Ciągłych i Elektronicznych dał mi możliwość przygotowywania spisów treści czasopism znajdujących się w zasobach biblioteki. Pomagałem również w pracach związanych z przenoszeniem starszych czasopism do magazynów w filii biblioteki, w Domu Studenckim. W Oddziale Zbiorów Zwartych usuwałem ubytkowane pozycje z katalogu kartkowego, dostępnego w formie on-linę.

Staż w Bibliotece PK był dla mnie okazją do wszechstronnego poznawania zawodu bibliotekarza. Pracowałem prawie we wszystkich działach biblioteki. Takie doświadczenie jest doskonałym uzupełnieniem studiów oraz ćwiczeniem, które przed podjęciem stałej pracy pomaga w planowaniu przyszłości, ułatwia ocenę własnych możliwości i predyspozycji do wykonywania określonych zadań.

Biblioteka PK zapewniła mi też możliwość odwiedzenia bibliotek innych krakowskich uczelni, takich jak: Akademia Górniczo-Hutnicza, Akademia Wychowania Fizycznego, Uniwersytet Ekonomiczny, Krakowska Akademia im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego, Uniwersytet Papieski Jana Pawła II oraz Uniwersytet Jagielloński (Biblioteka
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W Dolinie Pięciu Stawów w Tatrach




Wydziału Zarządzania i Komunikacji Społecznej). Spotkałem wielu bibliotekarzy, dzięki którym zrozumiałem, na czym polega specyfika pracy na różnych uczelniach. To kolejne ważne doświadczenie zawodowe.

Podsumowując, chciałbym zarekomendować zarówno studia, jak i praktyki dostępne dzięki Programowi Erasmus. Stwarzają one okazję do poznawania kultury europejskich krajów i życia w zupełnie innych warunkach niż te, które znamy z rodzinnego miejsca. Taki wyjazd daje możliwość udziału w akademickich lub zawodowych zadaniach, pozwala zdobywać doświadczenia i kompetencje, o podróżowaniu i odkrywaniu niesamowitych miejsc i ludzi, nie wspominając.

Jose Ramon Ferre Valle Tłumaczenie: Aneta Kowalska (OIN BPK)

Jose Ramon Ferre Valle — jest absolwentem informacji naukowej i bibliotekoznawstwa, licencjat uzyskał na Uniwersytecie w Walencji, studia magisterskie ukończy! na Politechnice w Walencji. Od maja do września 2012 r. odbywał na PK praktykę bibliotekarską w ramach Programu Erasmus.


Informacje




Wczoraj, dziś i jutro inżynierii środowiska na PK

Wizytówka wydziału



Historia Politechniki Krakowskiej to prawie siedem dziesięcioleci dzielących nas od utworzenia Wydziałów Politechnicznych, w ramach odradzającej się po wojnie Akademii Górniczej. Dzieje te są splotem losów osobistych wielu ludzi tworzących uczelnię i poszczególne jej jednostki. Znaczący wycinek historii, jak również dnia dzisiejszego PK został pokazany w niestandardowy sposób w książce „Tradycja i przyszłość Wydziału Inżynierii Środowiska Politechniki Krakowskiej”.

Opowieść o dziejach WIŚ można by rozpocząć od przedstawienia postaci, które tworzyły podwaliny wydziału. Autorka tomu, znana krakowska dziennikarka Elżbieta Konieczna (m.in. wieloletnia redaktor naczelna magazynu kulturalnego „Miesiąc w Krakowie”) przyjęła jednak szerszy horyzont historyczny. Książkę otwierają sylwetki inżynierów, którzy swoimi dokonaniami inspirowali założycieli krakowskiej uczelni politechnicznej. Byli to m.in.: Romuald Iszkowski — autor wzorów do obliczania przepływów charakterystycznych rzek i potoków oraz organizator służby hydrologicznej w zaborze austriackim na terenie Galicji, Andrzej Kędzior — pionier melioracji w Polsce, Roman Ingarden — twórca krakowskich wodociągów i projektant bulwarów wiślanych i wałów przeciwpowodziowych w Krakowie (także ojciec sławnego filozofa), a także Gabriel Narutowicz — powszechnie ceniony budowniczy najnowocześniejszych elektrowni wodnych w Europie, pierwszy prezydent Polski.

Bezpośredni wpływ na kształt Politechniki Krakowskiej w początkowym okresie jej istnienia mieli też ludzie wywodzący się z Politechniki Lwowskiej. Przykładem może być Włodzimierz Roniewicz, który do 1939 r. kierował we Lwowie Katedrą Budownictwa Wodnego II, a w 1954 r. został na Politechnice Krakowskiej pierwszym prorektorem ds. nauki.

Dalsza część książki to prezentacja historii wydziału, głównie poprzez przedstawianie sylwetek wybitnych postaci. Autorka wykorzystała dostępne źródła i dokumenty, ale sięgnęła też do ludzkiej pamięci. Książka obfituje w liczne wypowiedzi, a nawet całe rozmowy z długoletnimi pracownikami WIŚ, co razem składa się na bogaty, żywy obraz. Wspomnienia o zmarłych mistrzach mają bowiem nieraz osobisty, emocjonalny charakter. Przywołują one nie tylko ich sukcesy naukowe i dokonania ważne z gospodarczego punktu widzenia, ale także mówią wiele o charakterze i zwyczajach tych osób.

Przez kolejne strony przewija się długa lista badaczy i wykładowców podnoszących systematycznie latami rangę naukową wydziału. Wydział, który swe korzenie ma jeszcze w Wydziale Inżynierii powołanym w 1945 r. w ramach Akademii Górniczej, usamodzielnił się w 1953 r. i przyjął miano Wydziału Budownictwa Wodnego, by w 1970 r. przeistoczyć się w Wydział Inżynierii Sanitarnej i Wodnej, a po kolejnej zmianie nazwy w 1993 r. zostać Wydziałem Inżynierii Środowiska.

O dniu dzisiejszym WIŚ w osobnym wywiadzie mówi dziekan prof. Elżbieta Nachlik. Jest osobą szczególnie predestynowaną do roli przewodnika po wydziale, bowiem związała z nim całe życie zawodowe i poznała wydział z perspektywy różnych zajmowanych stanowisk, w tym także z punktu widzenia prorektora Politechniki Krakowskiej w latach 1993-1999. W wywiadzie szczególnie dużo uwagi poświęca zaangażowaniu WIŚ w regionalne i ogólnopolskie działania w zakresie gospodarki wodnej oraz korzyściom, jakie przynosi wydziałowi obecność naszego kraju w Unii Europejskiej.

W rozdziale zatytułowanym „Pięć wywiadów” zostały umieszczone zapisy rozmów z wybranymi przedstawicielami wydziału, kolejno: dr. inż. Stanisławem Rybickim, dr. hab. inż. Marianem Hop-kowiczem, prof. PK, dr. inż. Antonim Bojarskim, dr. hab. inż. Andrzejem Trutym, prof. PK oraz prof. dr. hab. inż. Stanisławem Kandeferem. Odrębne wypowiedzi tych osób i prof. Elżbiety Nachlik złożyły się ponadto na rozdziały poświęcone studentom i perspektywom WIŚ. Jest też dłuższy wspomnieniowy tekst pierwszego dyrektora Centrum Transferu Technologii PK, dr. inż. Tomasza Maczugi, który karierę na uczelni zaczynał od pracy w Zakładzie Hydrauliki i Hydromechaniki.

Jak widać, książka prezentuje wydział na różne sposoby, nie trzymając się jednego schematu. Można powiedzieć, że zawarty w niej przekaz — używając
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terminologii muzycznej — ma charakter polifoniczny. Dzięki temu czytelnik ogląda wydział z różnych punktów widzenia, poznając jego przeszłość, dzień dzisiejszy i plany w różnych kontekstach.

Na osobne podkreślenie zasługuje bogata ikonografia. Publikacja zawiera mnóstwo zdjęć, z których najstarsze liczą ponad 100 lat, jak np. zdjęcie przedstawiające budowę wodociągów miejskich w 1906 r. czy widok ulicy Wolskiej, dziś Piłsudskiego, tak zalanej wodą podczas powodzi w 1903 r., że... pływano po niej łodziami. Jest też, oczywiście, wiele zdjęć ilustrujących historię wydziału; zdjęć tym cenniejszych, że wydobytych niejednokrotnie z archiwów prywatnych. Przedstawiają one nie tylko wydarzenia oficjalne i portrety wybitnych postaci wydziału, ale także pracowników i studentów w sytuacjach nieformalnych, np. podczas rajdów PK, praktyk czy wypoczynku. Obfitość ilustracji i staranna, wysmakowana szata graficzna tego tomu czynią zeń album, który z przyjemnością bierze się do ręki.

Summa summarum, książka stanowi elegancką wizytówkę WIŚ i niewątpliwie dobrze będzie służyć jego promocji. Nie należy jednak zapominać o innym walorze pracy — walorze, jakim jest zgromadzona w tomie wiedza historyczna o wydziale. Wiedza, która bez tego dzieła niewątpliwie z czasem uległaby w znacznej części zapomnieniu.

Lesław Peters

Elżbieta Konieczna, „Tradycja i przyszłość Wydziału Inżynierii Środowiska Politechniki Krakowskiej”, współpraca Marta Nobis, WIŚ PK, Kraków 2012.


Z tytułem inżyniera w kieszeni

Podsumowanie badań Biura Karier PK prowadzonych w latach 2010-2013 wśród absolwentów studiów I stopnia

Jeśli przyjrzeć się aktualnym wskazówkom Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego, mówiącym o potrzebie podziału zadań pomiędzy szkołami wyższymi, ich specjalizowaniu się albo w praktycznej edukacji, albo w kształceniu akademickim, to szczególnie istotna w tym kontekście okazuje się wiedza na temat sytuacji zawodowej absolwentów danej uczelni. Monitorowanie ich losów pomaga bowiem w ustalaniu priorytetowych kierunków kształcenia, dostosowaniu ich do wymogów rynku pracy.

Minął już pewien czas, od kiedy Politechnika Krakowska, zgodnie z założeniami systemu bolońskiego, przekształciła jednolite studia magisterskie w studia dwustopniowe (I stopień kończy się nadaniem stopnia licencjata lub inżyniera, drugi — magistra) i systematycznie bada zawodowy życiorys młodych osób, które opuszczają jej mury. Można więc pokusić się o pewne porównania, zwłaszcza że cennego materiału dostarczyły badania przeprowadzone przez Biuro Karier PK w latach 2010-2013. Dotyczyły one sytuacji zawodowej absolwentów studiów I stopnia. Podstawą uzyskanych danych była za każdym razem krótka ankieta. Zawarte w niej trzy pytania dotyczyły aktualnej sytuacji zawodowej badanej grupy respondentów; powodów, dla których zdecydowali się oni kontynuować naukę na innych uczelniach oraz poczucia pewności (od strony praktycznej i teoretycznej) ankietowanych na rynku pracy.

Jakie są fakty?

Jak przedstawiała się sytuacja w gronie osób, które na PK uzyskały dyplom licencjata lub inżyniera w roku akademickim 2010/2011?

	
•    Naukę na studiach II stopnia kontynuowało na Politechnice Krakowskiej 90 proc, przebadanych absolwentów studiów I stopnia rocznika 2010/2011.


	
•    Z pozostałej 10-procentowej grupy: 4 proc, inżynierów podjęło pracę lub jej poszukiwało, nie kontynuując nauki, a 6 proc, zainteresowało się pogłębianiem wiedzy na innej uczelni.


	
•    Najczęściej podawane argumenty, które przemawiały za kontynuowaniem studiów poza PK, były związane z niespełnieniem oczekiwań przez naszą uczelnię, bardzo interesującym programem studiów innej uczelni, jej renomą i pozytywnymi opiniami na jej temat.


	
•    50 proc, absolwentów studiów I stopnia tego rocznika uznało poziom zdobytej na PK wiedzy praktycznej i teoretycznej za wystarczający — czuli się pewnie i kompetentnie w pracy zawodowej.



A jakie były trendy w wyborach absolwentów studiów inżynierskich późniejszych roczników? Konkretnie, jak zmieniała się ilościowo i jakościowo kategoria studentów inżynierów, którzy zakończyli swoją ścieżkę edukacyjną na tym poziomie? Na podstawie dotychczasowych dwóch edycji badań prowadzonych w Biurze Karier PK można stwierdzić:

	
•    Absolwenci studiów I stopnia w zdecydowanej większości wybierali studia magisterskie na PK (w 2012 r. kontynuowało kształcenia na naszej uczelni 90 proc, ankietowanych, a w 2013 r. — 86 proc.).


	
•    Badani, którzy zrezygnowali z dalszego kształcenia na PK, to w większości osoby pracujące (w 2012 r.
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Artykuły





w tej grupie zatrudnienie posiadało 64 proc, osób, w 2013 r. — 66 proc.). W przypadku 42 proc, tytuł inżyniera wystarczył, by znaleźć pracę w specjalności, jaką reprezentowali.

	
•    Zmniejszył się odsetek inżynierów prowadzących własną firmę — w 2012 r. było ich 8 proc., a w 2013 r. — tylko 5 proc.


	
•    Absolwenci po roku od ukończenia studiów I stopnia na PK, jak wykazały obydwa badania, wysoko ocenili swoje szanse na rynku pracy — możliwość zatrudnienia w zawodzie, potencjalne zarobki, a także umiejętność przystosowania się do dynamicznych zmian na rynku pracy.


	
•    Inżynierowie, którzy nie podjęli studiów II stopnia na PK, uczestniczą w różnych formach kształcenia (kursy, szkolenia, prywatne lekcje), tak by zyskać nowe kompetencje i wyjść naprzeciw wymogom pracodawców. Spora część nadal studiuje: w 2012 r. nowe studia rozpoczęło lub kontynuowało ten sam kierunek, ale na innej uczelni, 46 proc, osób, w 2013 r. było to 42 proc.



Inżynier nie chce... mgr

Wdrożenie tzw. modelu bolońskiego zaowocowało różnymi zmianami w sferze szkolnictwa wyższego. Obserwuje się tendencję do rezygnowania ze studiów magisterskich po zakończeniu studiów I stopnia. Badania prowadzone w ramach projektu „Bilans Kapitału Ludzkiego” w 2011 r. odwołują się do danych z ostatnich pięciu lat1. Wynika z nich, że wśród prawie 1,5 min absolwentów szkół wyższych było 238 tys. osób, które przez pięć lat od momentu zakończenia studiów licencjackich nie podjęły studiów II stopnia. W analogicznej sytuacji było 96 tys. inżynierów. Oznaczałoby to, że co piąty absolwent uczelni w Polsce zasadniczo nie dba o tytuł magistra.

Jak rzecz się ma na Politechnice Krakowskiej? Badania losów absolwentów PK wykazują, że wśród naszych inżynierów można zauważyć podobny trend. Ze względu na rosnącą liczbę osób, które kończą edukację na PK na etapie studiów I stopnia (w 2010 r. — 4 proc., w 2013 r. — 7 proc.), postanowiliśmy bliżej przyjrzeć się zjawisku. Dane uzyskane w tegorocznym badaniu pozwolą podjąć próbę — przynajmniej częściowego — wyjaśnienia tego faktu.

Kto i dlaczego mówi „nie”?

Generalnie wśród absolwentów PK — jako uczelni technicznej — przeważają mężczyźni, jednak w grupie osób, które nie kontynuują tu studiów, przewaga ta rośnie. Można przypuszczać, że mężczyźni częściej niż kobiety rezygnują z dalszego kształcenia. Rzadziej kontynuują naukę również absolwenci studiów niestacjonarnych i osoby powyżej trzydziestego roku życia.

Jakie są motywy takich wyborów w gronie osób, których wiek można by określić jako „studencki”? Czy podejmują alternatywne formy kształcenia? Jak wygląda ich sytuacja zawodowa?

Z analiz wynika, że część z nich nie podjęła jedynie kontynuacji kierunku kształcenia, wybierają odmienny profil naukowy, na studiach I lub II stopnia. Z kolei inni przerwali studia magisterskie — rozpoczynając je, kierowali się bowiem częściej powodami zewnętrznymi, jak spełnienie formalnych wymogów lub sprostanie oczekiwaniom pracodawcy. Czy oznacza to, że nie dbają o swój rozwój zawodowy? Niekoniecznie, większość osób, które nie kontynuują nauki na studiach, deklaruje uczestnictwo w innych formach kształcenia. Nie odstają od pozostałych, jeśli chodzi o podnoszenie kwalifikacji poprzez kursy, szkolenia czy inne sposoby dokształcania się.

Czy studia na PK spełniły oczekiwania tych, którzy poprzestali na dyplomie licencjata, inżyniera? Z tegorocznych badań wynika, że są zadowoleni ze studiów i uważają, że dokonali trafnego wyboru. Natomiast w porównaniu z kolegami kontynuującymi naukę niżej oceniają rolę studiów w ogóle, zwłaszcza praktyczny wymiar kształcenia. Warto dodać, że prawie 3/4 ankietowanych w tej grupie podejmowało pracę już w trakcie studiów I stopnia. Są to więc osoby, które zdążyły zakorzenić się na rynku pracy — aktualnie większość pracuje, a ci, którzy w momencie przeprowadzania badania pozostawali bez zatrudnienia, aktywnie poszukiwali nowej. Swoje szanse na rynku pracy oceniają wysoko — niejednokrotnie wyżej niż magistranci. Częściej uważają, że dyplom inżynierski wystarczy, aby zdobyć dobrze płatną pracę w swoim fachu czy też założyć własną firmę.

Szanse na rynku pracy

Można wysunąć hipotezę, że to indywidualne preferencje, przedsiębiorczość i chęć zdobywania doświadczenia sprzyjają rezygnowaniu ze studiów II stopnia na rzecz krótszych i bardziej praktycznych form kształcenia. Czy jest to racjonalne z punktu widzenia wymogów rynku pracy? Ze wspomnianego raportu dotyczącego badania „Bilans Kapitału Ludzkiego” wynika, że o ile dyplom licencjata widocznie zmniejsza szanse zatrudnienia, to inżynier radzi sobie na rynku pracy podobnie jak statystyczny magister. Jednak z perspektywy przeciętnego pracodawcy, najbardziej adekwatny kandydat na stanowisko wyższego szczebla to taki, który posiada dyplom magistra. Z badań wynika, że wykształcenie na poziomie studiów I stopnia może okazać się niewystarczające na posadę specjalisty2. Inne źródło — Ogólnopolskie Badanie Wynagrodzeń wskazuje, że w 2011 r. inżynierowie zarabiali średnio tyle samo co magistrzy kierunków nietechnicznych3. Niemniej, jeszcze wyżej rynek wycenił wykształcenie magistra inżyniera. Co pracodawcy w Polsce szanują bardziej — wykształcenie czy doświadczenie? Czy absolwent studiów I stopnia ma równe szanse na rynku pracy z magistrem? Trudno odpowiedzieć na te pytania jednoznacznie. Warto jednak pamiętać, że dzisiaj kluczowe jest pojęcie kompetencji, które określają nie tylko wykształcenie, ale także pewne postawy. Jedną z nich jest postawa uczenia się przez całe życie...

Jolanta Tyszkowska Karolina Turbasa

Mgr Jolanta Tyszkowska kieruje Biurem Karier PK.

Mgr Karolina Turbasa jest socjologiem, specjalistka ds. badań społecznych w Biurze Karier PK.

Tytuł i śródtytuły pochodzą od redakcji.

1

 „Kompetencje jako klucz do rozwoju Polski. Raport z badań »Bilans Kapitału Ludzkiego«", pod red. J. Górniaka, Warszawa 2012. Dostęp: http://bkl.parp.gov.pl/ system/files/Downloads/20120425220954/ Raport2012_e.pdf?13353848633

2

 Ibidem, s. 52.

3

 T. Hantz, „Wynagrodzenia osób o różnym wykształceniu w 2011 r.". Dostęp: http:// www. wynagrodzeń ia.pi/artykul.php/typ.1/ kategori a_g I owna. 503/wpi s .2416


Narciarski Puchar Świata na Politechnice Krakowskiej?

Co prawda, Pucharu Świata na naszej uczelni nie rozgrywamy, ale pomiędzy nim a cyklem zawodów narciarskich o Puchar Rektora Politechniki Krakowskiej — w zimie 2013 roku odbyły się po raz czwarty — zachodzą analogie. Tytuł niniejszego artykułu ma pełne uzasadnienie, o czym Czytelnik przekona się w jego dalszej części.

Narciarskie zmagania o Puchar Rektora są organizowane dla pracowników PK i nawiązują do przerwanej w 1981 roku serii zawodów o Puchar Prezesa ZNP — tę funkcję podczas ostatnich edycji imprezy pełnił prof. Kazimierz Flaga. Warunki organizacji zawodów były ponad trzydzieści lat temu bez porównania trudniejsze. Dziś wystarczy wynająć stok i zamówić organizację zawodów, a wtedy niemal wszystko trzeba było zrobić samemu. Dlatego też Rada Uczelniana ZNP była odpowiednio przygotowana — dysponowała drewnianymi tyczkami (plastikowe były techniczną nowinką), płachtami do slalomu giganta, numerami startowymi, stoperami oraz radiotelefonami. Pomiaru czasu nie uruchamiała bramka startowa i nie zamykała fotokomórka, a mimo to nie zgłaszano protestów. Zawody organizowano w różnych miejscach. W 1981 roku były to m.in. Maciejowa i znany stok slalomowy na Beskidku w Szczyrku.

Jeden slalom, w co dzisiaj trudno uwierzyć, udało się rozegrać na Hali Gąsienicowej, a całe zawody na stokach Kasprowego Wierchu obsłużyło 2 (tak, dwóch!) Leszków — Leszek Zajączkowski i niżej podpisany. Sami ustawiliśmy tyczki, jeden z nas stał na starcie, a drugi — na mecie. Potem koledzy na krótko nas zastąpili, abyśmy sami mogli wystar-
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Zuzanna Podgórna jak zwykle jeździła bardzo skutecznie...


tować. Cały cykl, do którego wliczano również mistrzostwa politechniki, wygrał wtedy Leszek Zajączkowski.

Tradycje są więc zacne, ale cyklu zawodów przerwanego przez stan wojenny nie udało się wskrzesić przez 28 lat. Na szczęście, dzięki przychylności obecnego rektora Politechniki Krakowskiej, prof. Kazimierza Furtaka od 2010 roku możemy znów cieszyć się i pasjonować rywalizacją o Puchar Rektora. Podobnie jakw Narciarskim Pucharze Świata, mamy klasyfikację generalną (Puchar Rektora) oraz „małe kryształowe kule”, którymi są — Puchar Dyrektora Centrum Sportu i Rekreacji, za zwycięstwo w klasyfikacji slalomu giganta oraz Puchar Prezesa Klubu Uczelnianego AZS, za zwycięstwo w klasyfikacji slalomu.

Ciekawie rozwiązano problem zróżnicowania wieku zawodników — wszak najstarszych dzieli od najmłodszych prawie pół wieku! W klasyfikacji generalnej używany jest wprowadzony przez firmę Salomon „Handicap Time”, współczynnik, który ma zniwelować różnice wynikające z wieku zawodników. Za to klasyfikacje o „małe kryształowe kule” są prowadzone wyłącznie na podstawie uzyskanych czasów przejazdu. W ten sposób każdy, bez względu na wiek, ma szansę na zajęcie dobrego miejsca.

Od ubiegłego roku zawody o Puchar Rektora zostały oddzielone od mistrzostw politechniki, podobnie jak mistrzostwa świata są oddzielone od Pucharu Świata. Cykl zawodów o Puchar Rektora obejmuje 7 edycji (4 giganty i 3 slalomy), z których każda stanowi jednocześnie mistrzostwa jednego z wydziałów naszej uczelni. Zawody rozgrywane są na stokach w Lubomierzu i Spytkowicach. Warto zwrócić uwagę, że takiego cyklu nie posiada żadna z polskich uczelni!

Ostatnia edycja została zdominowana przez Krzysztofa Włodarczyka, który uzyskiwał najlepsze czasy we wszystkich zawodach i wygrał również w klasyfikacji generalnej. Walka na trasach była jednak bardzo zacięta, o czym świadczy fakt, że na 18 medalowych miejscach w poszczególnych klasyfikacjach znalazło się aż 11 różnych zawodniczek i zawodników. Poszczególne klasyfikacje wyglądają następująco:
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Marta Tomczyk szalejąca na trasie slalomu...


Puchar Rektora (kobiety)

	
1.    Zuzanna Podgórna


	
2.    Marta Tomczyk


	
3.    Dominika Dębska



Puchar Dyrektora CSiR (kobiety)

	
1.    Marta Tomczyk


	
2.    Katarzyna Hodor


	
3.    Anna Masłyk



Puchar Prezesa KU AZS (kobiety)

	
1.    Marta Tomczyk


	
2.    Zuzanna Podgórna


	
3.    Dominika Dębska



Puchar Rektora (mężczyźni)

	
1.    Krzysztof Włodarczyk


	
2.    Leszek Wojnar


	
3.    Leszek Targosz



Puchar Dyrektora CSiR (mężczyźni)

	
1.    Krzysztof Włodarczyk


	
2.    Marek Szlachta


	
3.    Paweł Zieliński



Puchar Prezesa KU AZS (mężczyźni)

	
1.    Krzysztof Włodarczyk


	
2.    Marek Szlachta


	
3.    Krzysztof Krupa


Artykuły
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Krzysztof Włodarczyk pogodził konkurentów...
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Po kontuzji Marka Szlachty nie ma już śladu...



Artykuły





W klasyfikacji drużynowej wygrało Centrum Sportu i Rekreacji przed Wydziałem Inżynierii Lądowej i Wydziałem Mechanicznym. Ogółem w zawodach wzięło udział 85 osób (29 kobiet i 56 mężczyzn), a ponad jedna czwarta z nich wystartowała co najmniej 6 razy w zawodach z całego cyklu. Mamy nadzieję, że wspaniała atmosfera zawodów wpłynie na jeszcze wyższą frekwencję w następnym sezonie...

Uroczyste zakończenie zawodów odbyło się w Dniu Kobiet, czyli 8 marca, w Spytkowicach. Nawiązując do PRL-owskiej tradycji, organizatorzy wręczyli każdej z pań biorących udział w imprezie tulipana i rajstopy. Imprezę uświetnił występ zespołu jazzowego, złożonego z pracowników naszej uczelni, w składzie którego znajduje się również zdobywca 6. miejsca w klasyfikacji generalnej — Piotr Walaszczyk.

Współczesny świat jest coraz bardziej skomercjalizowany. Cieszy, że są jeszcze takie zawody, jak Narciarski Puchar Rektora PK, stanowiące ostoję sportu amatorskiego, i to na poziomie zbliżonym do wyczynowego. Pisanie w tym miejscu o sporcie wyczynowym jest, wbrew pozorom, jak najbardziej na miejscu! Wszyscy walczą ambitnie o zwycięstwo nad sąsiadem z klasyfikacji, a czołówka ściga się niekiedy o setne części sekundy. Spora grupa zawodników mniej lub bardziej regularnie trenuje, a na trasach obserwujemy elementy pełnego profesjonalizmu — prawie wszyscy startują w kaskach, coraz więcej osób ma dwie pary nart — do slalomu i giganta, podobnie coraz częściej widzimy używanie w slalomie kijów
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Leszek Wojnar walczył jak LeW...
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Jeśli ktoś przypuszczał, że Edward Sławiński „odpuści", to się grubo mylił...


z gardami oraz ochraniaczy na golenie. Poziom sportowy wszystkich startujących poprawia się. Wszyscy ostro walczą ze stokiem i tyczkami, co widać na załączonych zdjęciach. Wysokie, w porównaniu z innymi zawodami, umiejętności uczestników zawodów potwierdzają też pracownicy stoków, którzy zapewniają obsługę techniczną.

Dzięki dobrym kontaktom z właścicielami stoków zawody udaje się organizować przy minimalnych nakładach finansowych. Duża w tym zasługa grupy zapaleńców, którzy pracę na rzecz Pucharu Rektora wykonują w przeważającej części społecznie, poza swoimi obowiązkami służbowymi. Na każdym z wydziałów działają koordynatorzy odpowiedzialni za informację i zapisy zawodników. Andrzej Łobodziński i Jacek Majka wzięli na swoje barki stronę organizacyjną — głównie wynajem stoków i autobusów, a także koordynację wszystkich prac. Dariusz Pyko jest człowiekiem orkiestrą w biurze zawodów — oblicza wyniki, drukuje dyplomy i obsługuje stronę internetową. Piotr Gibas, niezależnie od warunków atmosferycznych, dokumentuje walkę na stoku i dostarcza setki pięknych zdjęć. Za stronę sportową, doglądając wszystkiego na stoku, a bardzo często ustawiając też trasy slalomów, odpowiada piszący te słowa.

Uczestnicy zawodów mogą z pełnym przekonaniem powiedzieć, że trasy zawodów Pucharu Rektora są przygotowywane według tych samych reguł, co zawody Pucharu Świata — są jedynie krótsze. Zdarzyło się kiedyś, że jeden z uczestników zawodów pod wpływem emocji powiedział: „To ma być rekreacja, a wy tu Puchar Świata robicie”. Organizatorzy odebrali to jako komplement — w końcu rekreacyjnie jeździ w Polsce na nartach kilka milionów osób, a o udział w Pucharze Świata jest naprawdę trudno...

Leszek Wojnar Zdjęcia: Piotr Gibas


Czy liczba T

Liczba TT jest najbardziej znaną liczbą w historii. Najsławniejszą, uwielbianą, najczęściej omawianą, czczoną... Na jej cześć powstają wiersze, jest inspiracją dla kompozytorów oraz twórców filmów. Większość ludzi utożsamia ją z liczbą 3,14, co jest niezbyt dokładne.

Czy możliwe jest zapisanie tej liczby w jakimś innym systemie liczbowym, np. binarnym? Czy jest jakaś granica w poznawaniu liczby TT i jej cyfr? Jak dużo wysiłku warto jej poświęcić? Pytania tego rodzaju można mnożyć. Można też postawić jeszcze jedno: czy znajomość wszystkich cyfr liczby TT może być niebezpieczna?

Hippasus utopiony przez kolegów matematyków

Już w starożytności zauważono, że stosunek obwodu okręgu do długości jego średnicy, definiujący liczbę TT, jest wielkością stałą. Tym niemniej dokładnej jego wartości nie udało się wyliczyć, a przez tysiąclecia nikt nie zastanawiał się nad naturą liczby TT.

Pierwsze znane doniesienia „medialne” o liczbie tt pochodzą z około 1650 r. p.n.e. W papirusie Rhinda można znaleźć rozważania, z których wynika, że tt = 3,1605. Poszukujący niepisanych dowodów świadczących o staroegipskiej wiedzy matematycznej analizowali budowle wzniesione w Egipcie. Jakież było zaskoczenie badaczy, gdy wyznaczyli stosunek sumy długości dwóch boków podstawy piramidy Cheopsa (2650 r. p.n.e.) do wysokości piramidy! Wyniósł on 3,1416, czyli przybliżenie liczby tt, z dokładnością do czterech miejsc po przecinku — przypadek czy wynik geniuszu?

W czasach starożytnych rozpoczął się wyścig w poszukiwaniu kolejnych cyfr dziesiętnego rozwinięcia liczby tt. Kolejni badacze wiązali z tą liczbą swe życiorysy, mając nadzieję na znalezienie jej wszystkich cyfr i sądząc, że liczba tt jest wymierna. Ponad tysiąc lat od pierwszej pisemnej wzmianki o liczbie tt, w V w. p.n.e. Pitagoras i jego uczniowie dokonali prawdziwie dramatycznego odkrycia. Stwierdzili bowiem, że stosunek długości przekątnej kwadratu do długości jego boku (wynoszący 12 ) nie jest liczbą wymierną! To burzyło ich dotychczasowy


jest normalna?

porządek i boskie proporcje świata, który powinien (według ich wierzeń) dać się opisać liczbami wymiernymi. Pitagorej-czycy postanowili trzymać w tajemnicy fakt odkrycia liczb niewymiernych, ale jeden z członków Związku Pitagorejskie-go — Hippasus — zdradził ów sekret. Według legendy został za karę utopiony przez kolegów matematyków.

Tylko... dziesięć bilionów

Od tego czasu w głowach badaczy pojawiała się myśl, że nigdy nie poznamy wszystkich cyfr rozwinięcia liczby TT, gdyż każdą liczbę niewymierną możemy przedstawić jedynie w postaci nieskończonego i nieokresowego rozwinięcia dziesiętnego. Walka o prawdę trwała kolejne dwa tysiąclecia! Dopiero w 1767 roku matematyk, fizyk, astronom i filozof szwajcarski Johann Heinrich Lambert udowodnił, że liczba TT jest niewymierna. Ponad sto lat później, w 1882 roku, niemiecki matematyk Carl Louis Ferdi-nand von Lindemann zadał kolejny cios badaczom poszukującym od tysiącleci rozwiązania starożytnego problemu kwadratury koła. Udowodnił bowiem, że liczba tt jest przestępna, co oznacza, że nie może być pierwiastkiem wielomianu o współczynnikach wymiernych, a to było niezbędne do wykazania, że kwadratura koła jest możliwa.

Czy znajomość przybliżenia liczby tt jest niezbędna? Do opisania promienia kuli wpisanej we wnętrze naszej planety wystarcza przybliżenie liczby TT do 9 cyfr po przecinku. Obliczenia takie obarczone byłyby błędem do 1 cm. Do opisania promienia kuli wpisanej w cały obserwo-walny wszechświat wystarczy przybliżenie liczby tt do 38 miejsc po przecinku, przy czym wartość błędu byłaby porównywalna do promienia atomu wodoru. Nadmienię tylko, że obecnie znamy ponad 10 bilionów cyfr jej rozwinięcia. Można popaść w euforię! Dziesięć bilionów! Studzę zapał — znamy TYLKO dziesięć bilionów początkowych cyfr jej rozwinięcia — nie znamy całej reszty jej cyfr, a jest ich przeliczalnie nieskończenie wiele!

Od punktu Feynmana do liczb Szymborskiej

Wydawać by się mogło, że o liczbie tt wiemy już wszystko. W niespokojnych umysłach rodzą się jednak kolejne pytania! Czy cyfry 0, 1,2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 pojawiają się w rozwinięciu liczby tt nieskończoną ilość razy? Czy cyfry pojawiają się równie często (losowość)? Czy istnieje takie miejsce w jej rozwinięciu, począwszy od którego cyfra 0 pojawia się tysiąc razy pod rząd? Czy jeden milion początkowych cyfr jej rozwinięcia pojawia się w tej samej kolejności gdzieś w jej rozwinięciu (oczywiście poza początkowymi miejscami, na których te cyfry stoją)?

Próbując odpowiedzieć na te pytania, zauważono, że od pozycji 762. po przecinku pojawia się ciąg 999999, tzw. punkt Feynmana. Ciąg 0123456789 odkryty przez program komputerowy pojawia się w jej rozwinięciu od pozycji 17 387 594 880., natomiast ciąg 31415926 jest najdłuższym ciągiem początkowych cyfr rozwinięcia liczby tt, powtarzającym się w jej rozwinięciu wśród 200 000 początkowych jej cyfr rozwinięcia.

Czy liczba tt kryje tajemniczy kod? Wśród stu kolejnych cyfr wziętych z jej rozwinięcia ...938971311179042978285 64750320319869151402870808599048 01094121472213179476477726224142 548545403321571 ...

można znaleźć zakodowane daty, i tak np. w 1094 roku rozpoczęto pierwszą wyprawę krzyżową do Jerozolimy, w 1117 r. Bolesław III Krzywousty skazał na oślepienie wojewodę Skarbimira, a w 1179 roku Władysław III Laskonogi razem z ojcem i starszym rodzeństwem został zmuszony na skutek buntu Kazimierza Sprawiedliwego i Odona do wyjazdu z kraju.

W podobny sposób liczbę tt analizowała Wisława Szymborska. W wierszu „Liczba Pi” czytamy:

...mój numer telefonu twój numer koszuli rok tysiąc dziewięćset siedemdziesiąty trzeci szóste piętro ilość mieszkańców sześćdziesiąt pięć groszy obwód w biodrach dwa palce szarada i szyfr...

Dociekliwy czytelnik zada teraz pytanie, czy jest związek powyższych słów z matematyką? Otóż jest! W 1933 roku angielski matematyk i ekonomista David Gawen Champernowne, mając zaledwie 21 lat, wprowadził stałą C10:=0,1234567 8910111213141516171819202122...

w której zapisie możemy znaleźć dowolną liczbę naturalną. Zwracam uwagą na to, że stała Champernowne’a jest liczbą niewymierną! W innych liczbowych systemach pozycyjnych możemy również zdefiniować takie stałe:

— w systemie binarnym C2:=0,1101110 010111011110001001...2

— w systemie heksadecymalnym C1 6: = 0,123456789ABCDE-F101112131415161718191A1 ...16.
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Obserwacja ta dała początek liczbom uniwersalnym, zwanym również liczbami Szymborskiej. Liczbą Szymborskiej nazwiemy taką liczbę (danego systemu liczbowego), w której rozwinięciu znajduje się każdy możliwy skończony ciąg cyfr (danego systemu liczbowego). Stałe Champernowne’a są liczbami uniwersalnymi.


Artykuły



Małpa przy klawiaturze

Z liczbami uniwersalnymi nierozerwalnie związane są liczby normalne. Mówimy, że liczba, której rozwinięcie w danym systemie liczbowym jest nieskończone, jest normalna, gdy w jej rozwinięciu każda z cyfr tego systemu występuje z jednakową częstością, ponadto wszystkie pary cyfr tego systemu również występują z jednakową częstością i tak dalej. Stałe Champernowne’a są liczbami normalnymi.

Czy liczb normalnych jest na tyle dużo, że warto się nimi zajmować? Odpowiedź jest pozytywna — zbiór liczb normalnych jest równoliczny ze zbiorem liczb rzeczywistych. Wykazano również twierdzenie mówiące o tym, że każda liczba uniwersalna jest normalna. Pojęcie liczb uniwersalnych doskonale obrazuje (matematyczne) twierdzenie o małpie z klawiaturą, a brzmi ono następująco: Przypuśćmy, że małpa wystukuje na klawiaturze symbole w sposób losowy. Jeżeli czas stukania w klawisze jest nieskończony, to małpa prawie na pewno przepisze zadany wcześniej sensowny tekst.

Oznacza to, że gdyby dać małpie do przepisania „Lokomotywę” Jana Brzechwy, to prawie na pewno przepisze ten tekst (produkując ogromne ilości innego tekstu, niemniej w pewnym momencie pojawi się cały, spójny tekst tego wiersza).

Rozumowanie prowadzące nas do takiego wniosku przeprowadzę dla nieco krótszego tekstu, a mianowicie „ALA MA KOTA”. Tekst ten składa się z 11 znaków. Załóżmy dla uproszczenia, że klawiatura posiada 60 klawiszy. Małpa (aby poprawnie przepisać tekst) musi wykonać 11 poprawnych uderzeń klawisza. Prawdopodobieństwo niewstukania tego tekstu w n próbach

( 1 Y

wynosi 1--11 i dąży do 0, gdy n dąży

V 60 )

do nieskończoności.

Gdyby wyposażyć małpę w klawiaturę numeryczną, mogłaby przepisywać liczby. Twierdzenie mówi, że małpa prawie na pewno przepisze każdą liczbę naturalną, jak również każdą liczbę składającą się ze skończonej ilości cyfr. Niemniej żadna stukająca w klawiaturę małpa nie da sobie jednak rady z liczbą TT, składającą się z przeliczalnej nieskończoności cyfr dziesiętnych.
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Jak naruszyć wszystkie możliwe prawa autorskie

Rodzi się zatem kolejne pytanie: czy liczba tt jest uniwersalna lub normalna? Liczbę tt możemy rozwijać w dowolnym liczbowym systemie pozycyjnym. Znane są jej rozwinięcia w systemach binarnym i heksadecymalnym. Oto 50 pierwszych cyfr jej rozwinięcia binarnego 11, 00100100001111110110101010001000 1000010110100011 oraz 50 pierwszych cyfr jej rozwinięcia heksadecymalnego 3,243F6A8885A308D313198A 2E03707344A4093822299F31D00.

Rozważając pozycyjny system liczbowy o podstawie 32, możemy zakodować wszystkie łacińskie litery (26 liter) oraz znaki :;,._- (6 znaków), natomiast w pozycyjnym systemie liczbowym o podstawie 36 możemy zakodować wszystkie łacińskie litery (26 liter) oraz wszystkie cyfry albo wszystkie polskie litery wraz ze spacją. Oto pewien ciąg znaków rozwinięcia liczby tt w systemie liczbowym o podstawie 32 ...h:mpote-znfdnzwfmipk_dqgz.hizgqkg_mbeep... w którym odnajdujemy skrót nazwy Wydziału Fizyki Matematyki i Informatyki Politechniki Krakowskiej. Gdyby rozwinąć liczbę tt w systemie o podstawie 36, kodującym polskie litery, otrzymalibyśmy wersję „literacką” liczby tt!

Istnieje hipoteza, że liczba tt jest normalna oraz uniwersalna. Oznacza to, że jeżeli poznacie jej pełne rozwinięcia dziesiętne, binarne, w systemie o podstawie 32 lub 36 lub jakimkolwiek innym, to naruszycie wszystkie możliwe prawa autorskie (autorów książek, kompozytorów, producentów filmów, autorów programów komputerowych...), zostaniecie oskarżeni o szpiegostwo, będziecie poszukiwani za posiadanie wszystkich numerów kart kredytowych i ich numerów PIN, a komputer, za pomocą którego będziecie przechowywać jej cenne binarne rozwinięcie, będzie zawierał wirusy komputerowe istniejące obecnie oraz te które powstaną w przyszłości.

Można również rozwinąć liczbę tt w systemie liczbowym, kodującym kolory. Znajdziecie wówczas w tym rozwinięciu własne zdjęcie wraz z obecnym numerem „Naszej Politechniki” podczas czytania niniejszego artykułu.

Na koniec zadam jeszcze jedno otwarte pytanie: czy cyfry w rozwinięciu liczby tt pojawiają się w sposób losowy? Stałe Champernowne’a są uniwersalne oraz normalne, ale losowe nie są. Liczby losowe próbowano zdefiniować na wiele sposobów. Rywalizację wygrała definicja Andrieja Kołmogorowa, dla którego liczba jest tym bardziej złożona, im dłuższy jest program realizujący najkrótsze obliczenia określające liczbę. Bracia Chudnovsky poddali jej cyfry wszystkim znanym testom losowości, z których liczba tt wyszła zwycięsko, niemniej istnieje program komputerowy złożony ze 158 znaków, który oblicza 2400 cyfr liczby tt. Z kolei Y. Kanada, obliczając pierwszy bilion cyfr tt, sporządził statystykę wystąpień poszczególnych cyfr:


	
Cyfra dziesiętna
	
Liczba wystąpień


	
0
	
99 999 485 134


	
1
	
99 999 945 664


	
2
	
100 000 480 057


	
3
	
99 999 787 805


	
4
	
99 999 787 805


	
5
	
99 999 671 008


	
6
	
99 999 807 503


	
7
	
99 999 818 723


	
8
	
100 000 791 469


	
9
	
99 999 854 780


	
Łącznie
	
1 000 000 000 000




Rozkład cyfr nie wskazuje na brak losowości. Należy jednak pamiętać, że rozważamy tylko początkowy bilion cyfr rozwinięcia liczby tt. Pomimo wysiłków wielu badaczy problem losowości liczby tt pozostaje nierozwiązany. Czy będziemy czekać kolejny tysiąc lat na rozwiązanie tych problemów?

Mariusz Jużyniec

Przygotowując niniejszy tekst, korzystałem z wielu ogólnodostępnych źródeł internetowych.

Dr Mariusz Jużyniec jest pracownikiem Zakładu Równań Różniczkowych i Analizy Funkcjonalnej na Wydziale Fizyki, Matematyki i Informatyki PK.

Artykuł jest przygotowaną przez autora dla „Naszej Politechniki” wersją referatu wygłoszonego 14 marca br. podczas Dnia Liczby Pi na Politechnice Krakowskiej. Śródtytuły pochodzą od redakcji.

Organizacje studenckie

Ofertę Komisji Fulbrighta przedstawiono na PK

Studiuj w USA!


Połączyły siły na wiosnę



Studenci i doktoranci Politechniki Krakowskiej spotkali się z konsulem generalnym Stanów Zjednoczonych w Krakowie, Ellen Germain, która zachęcała ich do odwiedzania USA w ramach programów organizowanych przez Polsko-Amerykańską Komisję Fulbrighta. Spotkanie odbyło się 26 marca.

Na temat studiów i warunków życia na terenie akademickiego kampusu w Stanach Zjednoczonych mówiła dyrektor wykonawczy Polsko-Amerykańskiej Komisji Fulbrighta, Małgorzata Krasowska. Swoimi własnymi doświadczeniami dzielili się obecni na spotkaniu studenci amerykańscy. Nasi studenci i doktoranci mieli też okazję zapoznać się z konkretnymi programami.

Fulbright Graduate Student Awards skierowany jest do studentów i absolwentów polskich szkół wyższych, zainteresowanych podjęciem studiów magisterskich i doktoranckich na uczelniach amerykańskich. Fulbright Self-Placed Graduate Student Awards adresowany jest do absolwentów polskich szkół wyższych, którzy zostali przyjęci na I rok studiów magisterskich lub doktoranckich na uczelniach amerykańskich.

Dwa kolejne programy stanowią ofertę dla doktorantów. Junior Advanced


Odznaczenie dla redaktora „Naszej Politechniki”




Fot.: Jan Zych
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Odznakę Honoris Gratia, przyznawaną przez prezydenta Krakowa, otrzymał obchodzący w tym roku 40-lecie pracy dziennikarskiej redaktor naczelny „Naszej Politechniki” Lesław Peters. Wręczenie odbyło się 22 marca w Urzędzie Miasta, podczas spotkania prezydenta Jacka Majchrowskiego z dziennikarzami miesięcznika społecz

Research Awards przeznaczony jest dla doktorantów polskich uczelni i instytucji naukowych. W roku realizacji stypendium kandydaci powinni być uczestnikami ostatnich 2 lat studiów doktoranckich, a ich rozprawa doktorska będzie ukończona nie wcześniej niż po powrocie ze stypendium. International Fulbright Science and Technology Award to propozycja studiów doktoranckich na najlepszych uczelniach amerykańskich dla wyróżniających się studentów i absolwentów polskich szkół wyższych, w ramach 3-letniego stypendium.

Ponadto dwa programy przewidziano dla specjalistów. Fulbright Schuman Program przeznaczony jest dla osób posiadających wcześniejsze doświadczenie akademickie lub zawodowe. Stypendia są przyznawane na realizację projektów dotyczących kontaktów USA z UE. Zaś w celu realizowania na uczelniach amerykańskich projektów badawczych pracowników naukowych polskich szkół wyższych i instytucji naukowych przygotowano Fulbright Advanced Research Awards.

W spotkaniu uczestniczył prorektor ds. kształcenia i współpracy z zagranicą prof. Dariusz Bogdał.

(R.)

no-kulturalnego „Kraków”, z okazji wydania setnego numeru pisma. Miesięcznik „Kraków” dużo miejsca na swoich łamach poświęca sprawom edukacji, badań i krakowskiego środowiska akademickiego. Z tytułem tym red. Peters współpracuje od początku jego ukazywania się. Wcześniej publikował głównie w „Gazecie Krakowskiej”, „Tygodniku Małopolska”, „Przekroju” (przed przeniesieniem pisma do Warszawy). Redaktorem naczelnym „Naszej Politechniki” jest od stycznia 2008 r.
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Wiosenną akcję rekrutacyjną, roboczo nazwaną „PK United”, przeprowadziły w kwietniu trzy studenckie organizacje: Niezależne Zrzeszenie Studentów (NZS), Erasmus Student NetWork (ESN) oraz The International Association for the Exchange of Students for Technical Experience (IAESTE). Zawierając porozumienie, postanowiły one połączyć siły, by mimo różnic rozwijać się i zachęcać do działania w swoich strukturach nowych członków. Nie tylko plakaty promocyjne przekonywały studentów o tym, że warto działać razem w zorganizowanym ruchu. Kampanię rekrutacyjną wśród zainteresowanych prowadzili także „wysłannicy” poszczególnych organizacji. Akcję promowano w Internecie — stosowne informacje pojawiły się na profilach Facebooka, stronach wydziałów i wspomniano o niej w Radiu „Nowinki”.

Zainteresowanie było spore. Na spotkania przybyło ponad siedemdziesiąt osób. Aktualnie z kandydatami na nowych członków prowadzone są rozmowy rekrutacyjne. Zaplanowano wspólny integracyjny wypad weekendowy do Łazów. Cieszy fakt, że na PK studiuje tyle osób przekonanych o wartości działania w zespole. To naprawdę dobry znak!

(R.)


O Y 0.

o




Q Co



Honorowi krwiodawcy czekali w długiej kolejce

Pod hasłem Krakowski Krwiecień Krwiodawstwa — może niezbyt zgodnym z zasadami ortografii, ale niewątpliwie zwracającym uwagę — odbyła się na PK kolejna akcja pobierania krwi od honorowych dawców. Można mówić o sukcesie, bowiem od 16 do 19 kwietnia ten najcenniejszy lek uzyskano od 336 studentów (dotychczasowy rekord akcji to 340 dawców), otrzymując w sumie ponad 150 litrów.

Zainteresowanie akcją było tak wielkie, że nie zdołano zarejestrować wszystkich chętnych, a z grona osób zarejestrowanych nie od wszystkich udało się krew pobrać. Przykładowo w pierwszym dniu w Galerii „Gil” rano uformowała się do rejestracji długa kolejka, jakiej jeszcze nikt tu nie widział. Zapisano 154 osoby, a krew zdołano pobrać od 121. Następnego dnia na Wydziale Mechanicznym pobrano krew od 97 osób na 134 zarejestrowane. Wśród studentów PK zdarzali się także słuchacze innych uczelni.
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Mająca ogólnopolski zasięg akcja odbyła się po raz szósty. Na naszej uczelni zorganizował ją Samorząd Studencki PK wspólnie z Niezależnym Zrzeszeniem Studentów PK. Ostatniego dnia na Osiedlu Studenckim w Czyżynach w akcję zaangażowała się też Rada Osiedla oraz Radio „Nowinki”, a honorowi dawcy mogli się pokrzepić przy grillu. Koordynatorem działań przeprowadzonych na PK był Michał Buszta.

(PS)

Na UTW wkroczyła... krakauerologia

Program zajęć Uniwersytetu Trzeciego Wieku PK zawiera niekiedy punkty, o których uczestnicy wszelkich innych studiów mogą tylko pomarzyć. 6 marca kolejny wykład dla seniorów wygłosili Mieczysław Czuma i Leszek Mazan. Temat ich wystąpienia brzmiał... „Wstęp do krakauerologii”.

[image: ]

Od lewej: Władysława Francuz, dyrektor Centrum Pedagogiki i Psychologii PK, Leszek Mazan i Mieczysław Czuma




Obaj mówcy przekonywali słuchaczy o sile i inspirującej roli Krakowa, serwując barwną opowieść o mieście i związanych z nim charakterystycznych postaciach. A że nie zabrakło też wątków „akademickich”, przytaczamy dwie anegdoty.

Tuż po II wojnie światowej należący do znanej arystokratycznej rodziny młody Stanisław Lubomirski usiłował w Krakowie podjąć studia. Mimo kilkakrotnego zdania egzaminów wstępnych na różne kierunki (np. psychologię czy historię sztuki) nie mógł się nigdzie dostać z powodu pochodzenia. Zdegustowany opisał swoje perypetie w liście do Bolesława Bieruta, zwracając uwagę, że w konstytucji jest zagwarantowana równość społeczna. Przywódca komunistycznego państwa odpisał, że w związku z przemianami, jakie zachodzą w kraju, otworem stoją studia na Akademii Górniczo-Hutniczej. Lubomirski zdał egzamin, ukończył studia na AGH, a następnie posłał Bierutowi swoją służbową wizytówkę następującej treści: „Stanisław książę Lubomirski — ślusarz sieci ciepłowniczej Huty im. Lenina”.

W latach późniejszych podczas remontu Wieży Ratuszowej na Rynku Głównym w jej piwnicach przygotowano pomieszczenia dla istniejącego tu do dziś teatru. Kłopot stanowił tylko ogromny głaz, który nie dawał się w żaden sposób usunąć. Nie mieścił się w drzwiach, a trudno go było w tym miejscu wysadzić. Gdy prof. Wiktor Zin naradzał się z prof. Karolem Estreicherem, jak uporać się z tym problemem, jeden z robotników przysłuchujących się tej dyskusji powiedział: — Panie profesorze, dasz pan na pół litra, to jutro kamienia nie będzie. Profesor dał, a nazajutrz kamień rzeczywiście zniknął! Jak to było możliwe? Indagowani robotnicy wyjaśnili, że... wkopali po prostu głaz w ziemię.

(PS)

O Politechnice Krakowskiej napisali

Ranking szkół wyższych

„Wprost”, 18-25 marca 2013 r.

„Wprost” przedstawił ranking szkół wyższych, których absolwenci są najbardziej poszukiwani przez pracodawców. W sondażu przeprowadzonym wśród 500 największych polskich firm (pod względem przychodu osiągniętego w 2011 r.) zwyciężyła Politechnika Warszawska. Politechnika Krakowska zajęła 10. miejsce w ogólnym zestawieniu. Wyniki potwierdzają, że wciąż najbardziej poszukiwani przez pracodawców są absolwenci studiów technicznych, inżynierowie różnych specjalności, informatycy. Stworzono także ranking dla 14 najpopularniejszych grup kierunków, tu klasyfikując po 10 szkół wyższych. PK znalazła się w zestawieniu w takich grupach, jak: energetyka, elektroenergetyka, sieci i systemy energetyczne; elektronika, elektrotechnika; inżynieria lądowa i budownictwo; mechanika, budowa maszyn, automatyka, robotyka; informatyka i telekomunikacja; zarządzanie i inżynieria produkcji, chemia.

Krakowskie latarnie oświetlają niebo zamiast dróg

Informacyjna Agencja Radiowa, Radio Kraków, „Gazeta Wyborcza” w Krakowie z 26 marca 2013 r.

Działaniu latarń w polskich miastach przyjrzeli się naukowcy z Politechniki Krakowskiej. Jak wyliczyli, Kraków na oświetlenie nieba wydaje rocznie 10 milionów złotych. Oznacza to, że ponad połowa energii zużywanej na oświetlenie Krakowa jest marnowana. (...) Zarząd Infrastruktury Komunalnej i Transportu w Krakowie w najbliższych latach planuje wymianę lamp. Ten wydatek zwróci się w ciągu trzech lat.

Rozstrzygnięcie konkursu „Mural AGH”

„Gazeta Krakowska” z 27 marca 2013 r.

Ogłoszono werdykt w konkursie „Mural AGH”. Spośród dziewięciu finałowych projektów jury wybrało pracę Justyny Lubińskiej, studentki architektury krajobrazu na Politechnice Krakowskiej. Projekt łączy w sobie kilka elementów z różnych epok rozwoju technologicznego. Począwszy od maszyny parowej, poprzez futurystyczne wizje latającego okrętu z I połowy XX wieku, po wir czasoprzestrzenny, nawiązujący w swym kształcie do akceleratora cząstek.

Bazylika w Bochni naszpikowana elektroniką

Kronika TVP Kraków z 1 kwietnia 2013 r.

Przez kilka miesięcy bazylika w Bochni będzie naszpikowana elektroniką. Specjalistyczne czujniki 24 godziny na dobę będą monitorować ruchy ścian. Naukowcy z Politechniki Krakowskiej chcą w ten sposób znaleźć odpowiedź na pytanie: dlaczego mury średniowiecznej budowli pękają? Średniowieczna bazylika, choć przebudowywana, jest niezwykle cenna. Takiej elewacji nie ma żaden inny kościół w Małopolsce. Wnętrze także budzi zachwyt. Cenny zabytek czeka na ratunek. Prac zabezpieczających nie można zacząć, dopóki nie będzie wiadomo dlaczego kościół pęka. (...) Badania w bazylice potrwają rok.

Specjalny aparat do nakłuwania czaszki

Radio Kraków z 4 kwietnia 2013 r.

Ofiary wypadków z urazami czaszki mogą liczyć na sprawniejsze i mniej bolesne leczenie. Wszystko dzięki wynalazkowi naukowców z Politechniki Krakowskiej. Uczonym udało się zbudować specjalny aparat, który pomaga usunąć płyn gromadzący się pod czaszką u pacjentów po poważnych wypadkach. Urządzenie dzięki swojej wyjątkowej konstrukcji pomoże ratować ofiary wypadków komunikacyjnych, na przykład motocyklistów. (...) — Jeżeli dany oddział neurochirurgiczny nie ma w swoim wyposażeniu drogiego systemu nawigacji, to miejsce nakłucia, dzięki któremu płyn zostanie usunięty, wyznacza się na podstawie zdjęcia tomograficzne-go — lekarz drżącą ręką próbuje decydować, gdzie tę trepanację trzeba zrobić. Jeżeli chybi, to pojawiają się komplikacje — tłumaczy profesor Mazurkiewicz. Między innymi dlatego precyzja w takich przypadkach jest bardzo istotna. Aparat naukowców z Krakowa pozwala zlokalizować miejsce, które wymaga interwencji z dokładnością do jednego milimetra, to oznacza, że ich urządzenie jest nie tylko równie dokładne, co drogie aparaty, ale przede wszystkim tańsze. Urządzenie wyglądem przypomina swoistego rodzaju metalową opaskę, którą zakłada się pacjentowi na głowę. Aparat wyposażony jest w specjalne listewki z podziałką, które precyzyjnie potrafią określić lokalizację miejsca nakłucia. Badania nad urządzeniem trwały trzy lata.

Innowacyjne urządzenie do ratowania chorych serc

Radio Kraków z 11 kwietnia 2013 r.

Zamiast przeszczepu serca — specjalna biopompa. Naukowcom z Politechniki Krakowskiej udało się opracować urządzenie, które ma wspomagać pracę niewydolnego serca. Biopompa zbudowana jest ze specjalnych materiałów przyjaznych organizmowi człowieka. Jak tłumaczy doktor Stanisław Rumian, urządzenie napędzane jest siłą skurczu mięśnia szkieletowego, co oznacza, że zasila ją to, co zje pacjent. Takie urządzenie może działać zdecydowanie dłużej niż stosowane obecnie sztuczne pompy. (...) Na rynku, co prawda, istnieją już pompy, które wspomagają pracę serca, ale można je stosować krótko i są niewygodne. — (...) Sztuczne układy zazwyczaj są napędzane sprężonym powietrzem, które musimy dostarczać poprzez rury, które wprowadza się do organizmu przez skórę. Wraz z rurami do organizmu pacjenta dostają się często liczne bakterie, powodując zakażenia. Takie systemy można stosować bardzo krótko, a pacjent zmuszony jest co pewien czas doładować baterie urządzenia. W przypadku naszej biopompy ten problem znika — tłumaczy doktor Stanisław Rumian. Jak prognozują naukowcy, wprowadzenie urządzenia do powszechnego użytku byłoby możliwe już za około trzy lata. Wynalazek opatentowano.

Wspólnie kupują energię

„Dziennik Polski” z 15 kwietnia 2013 r.

W Małopolsce jest przygotowywana rewolucja, na czele której stanęła Politechnika Krakowska. Chodzi o pomysł grupowego kupowania energii elektrycznej przez uczelnie z naszego regionu. — Takie rozwiązanie pozwoliłoby na znaczne oszczędności kosztów, które ponosimy na zakup energii — mówi Lucjan Tabaka, kanclerz Politechniki Krakowskiej im. Tadeusza Kościuszki w Krakowie. Dodaje, że w przyszłości podobne rozwiązanie może być zastosowane przy zakupie innych towarów (np. materiałów biurowych czy sprzętu komputerowego) oraz usług (np. telekomunikacyjnych). (...) Po pierwszym przetargu oszczędności w płatnościach za energię wyniosą na Politechnice ok. 33 procent (spadek kosztów z 3,1 min do 2,3 min zł). (...) Politechnika Krakowska zaprosiła już do współpracy uczelnie wyższe z całej Małopolski.
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Galeria GIL

Przestrzenie prywatne Malarstwo, tkanina

21 marca — 22 kwietnia 2013 r.

Wystawa prac doktorantów Akademii Sztuk Pięknych im. Jana Matejki w Krakowie.

Izabela Apanańska — dyplom w Pracowni Malarstwa prof. Adama Wsiołkow-skiego (ASP Kraków). Stypendystka UIAH w Helsinkach. Projektuje i prowadzi warsztaty twórcze. Jest autorką kilku wystaw indywidualnych, nagrodzona za wyniki pracy dydaktycznej. Brała udział w wielu wystawach zbiorowych.

Iwa Kruczkowska — dyplom z wyróżnieniem w pracowni prof. Jacka Walto-sia, z aneksem z tkaniny unikatowej pod kierunkiem prof. Lilii Kulki (ASP Kraków). Dyplom ze scenografii pod kierunkiem prof. Krystyny Zachwatowicz-Wajdy. Stypendystka marszałka województwa śląskiego oraz miasta Krakowa. Zajmuje się malarstwem, tkaniną unikatową oraz scenografią filmową i teatralną. Członek ZPAP, współzałożycielka „nieformalnej grupy 77”.

[image: ]



Jolanta Kuśmierska — „Nigdy nie maluję dla widza, lecz zawsze i wyłącznie z wewnętrznej potrzeby. Jest to w dużej mierze podświadomy rejestr wewnętrznych, czysto osobistych stanów duchowych, przemyśleń — malowanie duchowego autoportretu. Maluję, gdyż tylko w taki sposób, poprzez tworzenie można spotkać się z sobą, a przez to z Innym, który tkwi w nas (we mnie). Jest to swoista forma egzystencji. Spotkanie z samym sobą, spotkanie z... Innym?”.

Krystyna Malinowska dyplom w pracowni malarstwa prof. Andrzeja Bednarczyka oraz w pracowni tkaniny artystycznej prof. Lilii Kulki (ASP Kraków). Uprawia malarstwo, a także tworzy autorskie unikatowe tkaniny w technice batiku. Zajmuje się ikonopisarstwem.

Elżbieta Zrobek — dyplom na Wydziale Artystycznym w zakresie malarstwa sztalugowego na Uniwersytecie
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Śląskim, w pracowni prof. Jagody Adamus i dr Adama Molendy. Członek ZPAP oraz grupy artystycznej „ANTIDOTUM”. Uprawia malarstwo sztalugowe, a także tworzy unikatowy papier ręcznie czerpany.

Roman Fleszar — dyplom z malarstwa w ASP w Poznaniu, w pracowni prof. J. Świtki. Studia w Akademii Goetz--Dederian w Paryżu. Uprawia malarstwo sztalugowe, rysunek, pastel oraz realizacje sakralne. Stypendysta Ministerstwa Kultury i Sztuki w 1998 r. i 1999 r. Zrealizował projekty artystyczne w Chinach i USA. Jest laureatem wielu nagród i wyróżnień.
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Na powierzchni i pod ziemią

23 kwietnia — 12 maja 2013 r.

Wystawa składa się z prac uczestników plenerów organizowanych przez Fundację Sztuki Osób Niepełnosprawnych. Swoje prace zaprezentowali: Krystyna Abramska, Jane Ander-ton, Bogumiła Baliczek, Stanisław Białowąs, Wiesław Drynda, Karol Filo, Urszula Góra, Ewa Hajdukiewicz-Nowak, Władysława Janus, Bogna Kańska, Adam Kozłowski, Elżbieta Krycha, Roman Likus, Ryszard Mazurkiewicz, Mikołaj Minczev Milanov, Bogusława Ochnio, Andrzej Pawlak, Adam Pochopień, Małgorzata Porębska, Zofia Pustułka, Anna Rusek, Maria Sadkowska--Mazurkiewicz, Iwona Sasiuk, Józef Stachnik, Jadwiga Starczyń-ska, Barbara Szalak, Jerzy Szindler, Irena Szwałko, Leszek Szy-mula, Grażyna Szynalik, Jerzy Zajdel, Danuta Żegilewicz.

(dz)
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Galeria Kotłownia

Maria Sidor Maluję, bo lubię 8-26 kwietnia 2013 r.

Maria Sidor — emerytowany pracownik Uniwersytetu Jagiellońskiego i Politechniki Krakowskiej — na wystawie zaprezentowała niemal wszystkie prace, które nadal są jej własnością. Lwia część została przez nią podarowana znajomym i przyjaciołom.

„Maluję, bo chciałabym podzielić się z innymi tym, czym zostałam przez los i rodziców obdarowana. Chciałabym sprawić, aby patrząc na moje obrazy, ludzie uśmiechali się, a czasem pogrążyli w chwilowej zadumie nad światem i sobą. Nie mam zdecydowanego tematu dla swoich obrazów, maluję to, co w danej chwili czuję, co wiem, że chcę teraz malować. Piękne krajobrazy Rzeszowsz-czyzny, z moich rodzinnych stron, zapamiętane z młodości i niepowtarzalny klimat starego Krakowa w dorosłym życiu wyzwoliły tę PASJĘ, która daje mi wiele radości — maluję, bo lubię!”.

(dz)


7 przystanków
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Budynek Wydziału Architektury na terenie kampusu przy ul. Warszawskiej otrzymał dobudowaną z zewnątrz windę. Jej usytuowanie jest korzystne z punktu widzenia osób niepełnosprawnych, bowiem mogą one używać dźwigu bez potrzeby wchodzenia do budynku głównym wejściem i związanego z tym pokonywania schodów. Winda jest 7-przystankowa, obsługuje wszystkie kondygnacje gmachu.

Budowa windy przyczyniła się do podniesienia bezpieczeństwa budynku, bowiem przy tej okazji wykonano prace dotyczące warunków ewakuacji i oddymiania głównej klatki schodowej. Przedsięwzięcie zostało sfinansowane w połowie przez Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego, w połowie zaś ze środków własnych Wydziału Architektury.

(PS)
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Na koniec numeru...

Fraszki

Indeks Hirscha

Miara, którą Hirsch oceni Innych jeleni.

O metodach wprowadzania

jakości nauki

Tak się jakość nauki propaguje wszędzie, Że jakoś to będzie.

Krzysztof Konstanty Stypuła
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Na osiedle studenckie przyjechało nowe...
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MUT

Politechnika Krakowska zorganizowała dzień otwarty

Fot.: Jan Zych

Dar krwi — dar serca Krakowski Krwiecień Krwiodawstwa na PK


51. „Estradowy” Rajd PK
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